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Wielki proces
o zajścia w Przytyku

NASZE A B C

Jedyny wentyl
( j . )  Po dłuższym śledztwie, wy 

wołanym niemiłą aferą wyzyska­
nia tajemnic budżetowych dla 
spekulacyj aoezpieczeniowyrh, 
ustąpił minister Tłnmas, —  „nie­
wierny Thorahs", jak piszą zło­
śliwi. Opróżniła się w rządzie 
B&ldwina teka ministra kolonji. 
A  teka to niezmierni! ważna, 
dziś zwłaszcza, wobec sytuacji w 
Palestynie.

Strajk arabski nie ma się wca 
le ku końcowi, rozruchy przeo­
braziły się w ruchawkę zbrojną, a 
leaderzy arabscy postawili żąda­
nia z których trudno im się bę­
dzie wycofać bez utraty presti­
żu Żądają oni —  ni mniej ni wię 
cej —  tylko zupełnego wstrzy­
mania immigrncji Żydów do Pa- 
lesTyny i przekreślenia tem sa 
mcm deklaracji Balloura

W  tanich warunkach obejmuje 
tekę kolonij nowy minister, ma­
jor Ortrsby Gore Nominację tę 
przyjęli żydzi z wielką życzliwo- 
ścią.

Min. Gorr jest jednak gorącym 
filosemltą, czcicielem Disraele- 
go, obrońcą żydów na zgromadzę 
Tilu Ligi Narodów w  193" r w  po 
iemlce z delegatem Niemiec. Z 
wdzięcznością wspomina te fak­
ty prasa żydowska, wyrażając na 
dzieję, że the right n a r  of the 
right place i^pruwadzj spokój 
w  Palestynie i energicznie ukró­
ci dążenia arabskie.

Czy tak się stanie? Spraw? nie 
jest tak prosta, jak się niektó­
rym żydom wydaje.

Gdy cesarzowri Fryderykowi II 
Hohen stan fenowi toczącemu woj 
nę ze stolicą apostolską doniesio­
no, ie  na papieża został wybrany 
przyjazny mu kardynał, odpo­
wiedział smutnie: „stracnem
przyjaciela w  gronie kardynałów 
a  zyskałem potężnego wroga; ża­
den papież nie może być stron­
nikiem cesarskim". Z równą słu­
sznością można powiedzieć, że 
żaden dobry Anglik bez względu 
na osobiste dympatje n»e może 
jako minister kolonji okazać się 
wrogiem Arabów  palestyńskich. 
Rozruchy w  Ziemi Świętej odbi­
ja ją  się bowiem zbyt głośnym 
echem w  Transjoruanji, Iraku, 
Egipcie, a nawet w Indjach, aby 
rząd angieiski w obawie o bez­
pieczeństwo swego imperium ko­
lonialnego nie musiał dążyć do 
kompromisu z mahometanami je 
rozrlimskiemi. w  pierwszym rzę­
dzie z Wielkim Muftim, którego 
sława i autorytet rozciąga się na 
całą tę część globu ziemskiego, 
gdz.e rozbrzmiewają słowa Pro- 
roi a.

'i ak więc me jest rzeczą zgóry 
niemożliwą, że Arabów .e cos jed 
nak wywojują: może jeśli nie 
skasowanie, to chociaż aroaaejsze- 
nie kwoty immigracyjnej. B jioby  
to niewątpliwie nieszczęściem z 
naszego, polsl-.ego punktu widze­
nia: emigracja żydowska, choc 
niewystarczająca, jednak pewną 
ulgę nam przynosi, zabierając 
część przyrostu ludności żydow­
skiej. Czyż i ten jedyny wentyl 
w przepełnionym kotle ma zostać 
obecnie zatkany?

Amoasador Chłapowski
0 polskich potriefcocli holoiialnych

N a 03tatnim obiedzie m iesięcz­
nym Tow arzystw a G eogra fji 
Handlowej („Soc iete  de Gćogra- 
phie Com m erciale") przewodni­
czący amb. Chłapowski w j g łosił 
przemówienie, w  którem m. in. 
om ówił potrzeby kolonjalne P o l­
ski.

—  Pragnę tutaj oświadczyć —  
w yw odził amb. Chłapowski —  że 
posiadamy 400 tys. rocznego 
przyrostu ludności. Chcemy żyć. 
Tymczasem  na kontynencie nie­
ma ju ż dla nas m ożliwości takiej 
ekspansji, któraby nie narusza­
ła cudzych interesów. Musimy 
w ięc szukać gdzieindziej tere­
nów dla nadwyżki naszej ludno­
ści... Co do Polski, należy się 
spodziewać ju ż w niedalekiej

przyszłości, że wystąpi ona z żą­
daniem kolon jalrem . N ie  mówię 
tego jako dyplomata, ale jako o 
bywatel polski, świadomy po­
trzeb m ojej ojczyzny K iedy

Sala sądowa będzie musiała 
pomieścić około 500 osób. Oskar­
żonych jest 56. Względc m wszyst 
kich zastosowano jako śrooek za 
pobiegawczy areszt. Duża liczba 
straży7, dwudziestu kilku obroń­
ców. Pozatem prasa.

Przewodniczącym sądu będzie 
prezes Sądu Okręgowego Bob­
kowski, wotanci: sędziowie Ple 
wakow i Maliszewski. Fotel o 
skarżyciela publicznego zajmie 
wiceprokurator Dotkiewicz

Świadków dowodowych -Wez­
wano 127, w  tem 55 żydów. 
Świadków obrony dopuszczono w 
liczbie 368.

Rozprawa sądowa toczyć się 
będzie w  gmachu sejmiku powia­
towego i potrwa około czterech

kwestja ta wejdzie na porządek Zgodni,
dzienny, mam nadzieję, że bę- W  kolach sądowych praca w rr  
dziemy mogii liczyć na poparcie [ Aplikanci adwokaccy calemi 
i na zrozumienie caikowice Fran- dniam1 robią dla swoich patro-
cji“. nów odpisy wielotomowych akt

Dziś rozpoczyna się w Rado­
miu największy w ostatnich la­
tach sądowy proces polityczny o 
zajścia w  Przymyku.

Niewielkie to miasteczko, liczy 
około 3.000 mieszkańców7, w  
tein 90 procent żydów, Wszyscy 
mieszkańcy miasteczka mają coś 
wspólnego z procesem 56 oskar­
żonych (w  tem 14 żydów), oraz 
około 368 świadków reprezentuje 
każdą niemal rodzinę z Przytyka 
i okolicznych wsi.

śledztwa i dowodów7, załączonych 
do sprawy. W  sądzie samym kon­
feru ją  sędziow ie o sprawach 
technicznych i poiządkowych.

Wampir listonoszów
Szczegóły nadużyć aresztowanych pocztowców

Nadużycia popełnione przez a- 
resztowanych i osadzonych na 
Paw iaku: F itzego  i Grzelakow-
skiego przedstaw iają się jak  na­
stępu je:

W  urzędzie pocztowo - teleko­
munikacyjnym W arszawa I (pi.

Sportowcy i harcerze
Ku czci Pana Prezytit nta
Z okazji 10-lecia sprawowania 

urzędu przez Pana Prezydenta R. 
P., św iat sportowy organ izu je we 
w torek  3 czerwca na atadjome 
W ojska Polsk iego w> W arszaw ie 
specjalną uroczystość. Jak w iado­
mo, doroczne św ięto P. W . i W, F. 
przeniesiono z term inu 6 i 7 czer­
wca na 3-go czerwca i połączono 
z uroczystościam i jubileuszowem i 
Pana Prezydenta. Pan Prezydent 
zgodził się łaskawie przybyć na 
stadjon w  czasie uroczystości.

Ku lm inacyjnym  punktem uro­
czystości bęazie przem ówienie 
prezesa Związku Zw iązków  spor­
towych, min. U lrycha, który wraz

z życzeniam i złoży-na ręce dostoj­
nego Jub’ lata deklarację, s tw ier­
dzającą, że pieniądze przeznaczo­
ne w  roku bieżą-cym na nagrooy 
sportowe, zostaną przekazane na 
Fundusz Obrony N arodow ej.

N a  stadjonie W i P. o godzinie
16.30 odbędzie się. defilada orga­
nizacyj W . F . i sportowych stoii- 
cj-. U dzia ł w  defiladzie  weśmie 
również .harcerstwo i sportowe 
koła szkolne. W szyscy uczestn.cy 
defilady będą w  kostjumach spor­
towych.Po defiladzie  odbędzie się 
popis gim nastyczny grupy szkól 
m iejskich, pokaz gimnastyczny
C. I. W F. i pokazy harcerstwa

Falscy baloniarze
r,uC rtumuhią

B U K A R E S Z T , 1.6. W  ramach 
m iędzynarodowego m ee tin g j lo t­
niczego, w ystartow ał w  niedzielę 
o godz. 16.45 z lotniska w  Buka­
reszcie polski balon w olny „K a to  
w ice ". Załogę balonu stanow i! : 
p ilo t Domaradzki, mechanik Mal- 
czak oraz redaktor rumuńskiego 
dziennika „C uren tu l" p. P °P . Ba­
lon od lecia ł w7 kierunku północno- 
zathoanim .

Podczas meetingu, który zgro­
m adził około 10 tys. w idzów , lot- 
n.oy polscy byli przedm iotem  gc 
rącej ow acji ze strony publiczno­
ści, zas rumuńskie w ładze lotn i­
cze udzie liły  im przy starcie da­
leko idącej pomocy.

B U K A R E S ZT , 1.6. Balon „K a ­
tow ice" wylądow ał w ponieazia- 
łtk  okofo godz. 9-ej rano na tery- 
torjum Rumunji w m iejscowości 
Presiza, o k ilka kilom etrów  od 
Turn - Severin.

Lo tn icy  byli zmuszeni do lądo­
wań,a spowodu ulew7nego desz-J 
ozu i wyładowań atm osferycz­
nych Lądowanie odbyło się bez 
wypadku.

Około godz, 11-ej lotn icy zajęci 
Dyl; zw ijan .em  balonu, poczem za 
uderzali udać się' pociągiem  do 
Bukaresztu. M iejscowe w ładze cy 
w ilne i żandarm erja okazały lo t­
nikom polskim jaknajdalej idącą 
pomoc.

Napoleona) pracu je około 450 li- 
itonoszów. Uposażenie ich jest 
jardzo mafe, wynosi bowiem od 
80 zł, do 13u zł. miesięcznie, Po­
ważną rolę w  budżecie listonosza 
odgrywały datki „noworoczne", 
których pobieranie zostało jednak 
surowo wzbronione. Zakaz ten 
wyzyskiwał, przez dłuższy czas 
kierownik doręczycieli listowych, 
W itoiin , ściągając z listonoszów 
haracz za ciche tolerowanie tego 
zwyczaju. Pośrednikiem  między l i­
stonoszami a. k ierownikiem  był 
wspólnik W ito iina, listonosz Grze-
I akowski.

' Oprócz tego, W . upraw iał han­
del t. zw. rejonami. Jak wiadomo, 
każdy listonosz obsługuje rejon, 
przydzielony mu przez k ierowni­
ka, najchętniej jednak w  pobliżu 
m iejsca swego zamieszkania, a ty  
w przerwach m iędzy doręczaniem  
posilić się i odpocząć w  domu. 
P rzy  tem niektóre rejony, np. han­
dlowe, dają dochód w  postaci na­
piwków, inne zaś pozbawione są 
tego. W ito iin , znając sytuację l i­
stonoszów, pobierał od nich do 50 
złotych za przeniesienie z  gorsze­
go rejonu na lepszy. Dochodziło 
do tego, że W . w  krótkich odstę­
pach czasu kilkakrotnie sprzeda­
wał jed ea  i ten sam re jjn  coraz 
to innym  listonoszom.

W ito iin  był również skarbni­

kiem Związku zawodowego praco­
wników pocztowycn, w  którym 
kum jego, Tadeusz F itze  (Z ielna 
42), pełn ił funkcję sekretarza. 
Gdy W ito iin  awansował na kiero­
wnika sortowni, m iejsce jego  za­
ją ł F itze, upraw iając w  dalszym 
ciągu praktyki sw ego kuma i te- 
roryzu jąc groźbam i, % n iejedno­
krotnie nawet rewolwerem  opor­
nych listonoszów. W obawie u- 
traty życia względn ie posady 1 
stonosze długo m Jczeli, wreszcie 
zw rócili Się ze skarga do m ini­
sterstwa pocz. i telegrafów7.

Do sprawy tej powołano 230 
św adków, z których dotychczas 
przesłuchano 120 osób, Oskarżo­
nym grozi kara do 5 lat w ięzie­
nia, przyczem  przestęps+wa p^zez 
nich popełnione nie nodlegają am- 

nestji.

Kemumści w Palestynie
Zaw iię tu ść A rabów  reśnle

LO N D Y N , 1.6. Reuter donosi z 
Jerozolim y. W  ręce w ładz w  Jero 
zolim ie dostały się broszury w  ję ­
zyku angielskim, nawołujące żol- 
n .erzy brytyjsk ich  do buntu. Bro­
szury te są podpisane przez „Cen­
tralny kom itet Komunistycznej 
partji palestyńskiej" Broszury ko 
munistyczne, zredagowane w7 ję z j 
ku hebrajskim, były rozdawane 
wśród robotników7 - żydów. N aw o­
łu ją one do poriarcia strajku arab 
skiego „przeciwko im perializm o­
w i i s jon izm ow i".

N a  kon ferencji w Ram allah bur 
m istrze arabscy z J a ffy  Naplus, 
Ram ley i Hebronu postanowili 
przerwać dostarczanie wody, e- 
lektryczności oraz działalność 
siużby oczyszczania miasta. Pom i 
mo zwycięstwa czynników skra j­
nych. maio prawdopodobne jest, 
by decyzja burm istrzów  mogła 
być wprowadzona w  życie w  Jaf- 
fie  i Jerozolim ie.

Deszczowo i chłodno
Sian pogody w7 Polsce wczorrj o 

godz. 7-ej: Rankiem w zachodniej 
połowie kraju było przeważnie poch 
nuirno, z deszczem w południowo - 
zachodnich dzielnicach. W pozostałej 
części Polski hylo jeszcze dość po­
godnie lub pogodnie, lecz zachmurza­
nie wzrastam. Temperatura o godz. 
7-ej wynosiła: od 9 st. do ]5 st. w 
zachodniej połowie, a od J3 do 2<l 
st we wschodn ej. Opady zs dobę 
ubiegłą ogarnęły: Fomorze, Wielko- 
potekę, Wileńszcz/znę wyżynę ma­
łopolską, Śląsk, Fjdhuie, Tatry i Ma- 
lopolskę wschodnią. Dość obute były 
one w okolicach Torunia i Katowic 
(do 17 mm) oraz na Dokuciu (do 13 
mm). r
5 Dziś zaclimiu zenie zmienne • 
większcml rozpogodzeniami w dziel­
nicach zachodnich i środkow ych, a z 
przelotnemi deszczami i skłonnością 
do Durz we wscnodmch Nieco ch*oa 
niej. Słabe wiatry zachodnie i pół­
nocno - zachodnie.

M B

Dn przedstawicieli 22 naretfew
przetraw ia ł Papież po łacinie

C IT T A  D E L  V A T IC A N O , 1.6. 
O jc iec św ię ty  przy ją ł 50o0 człon­
ków „A k c ji kato lick ie j", należą­
cych do 22 narodow W wygloszo- 
nem po łacinie przemówieniu, któ­
re trw ało 55 minut. Pap ież Pius 
X l-ty  wzywał zgrom adzonych do

dyscypliny i jedności pod eg ’ <Jtk. 
biskupów7, oraz ao wystrzegania 
się niebezpieczeństw zasadzek ko* 
munizmu. W  zakończeniu O jciec 
św ięty udzielił swego błogosła­
w ieństwa wszystkim  bojownikom 
A kc ji katolickiej.

Zwłoki zaduszonej kobiety
znaleziono nad W isłą w pow. płońskim

negus leszcze wiem
w Ligę Narodów

Działalność Pogotowia
w  św ięta

W  .ciągu ub. Zielonych Świąt, 
Pogotow ie Ratunkowe w V. arsza- 
w ie udzieliło pomocy (w raz  z po­
sterunkiem na B ielanach) w 
215-iu wypadkach.

L O N D Y N , 1.6. „D a ily  Express" 
zamieszcza w yw iad z  cesarzem 
H aile  Selas3ie, udzielony kore­
spondentowi dziennika w  G ibral­
tarze.

Negus ośw iadczył: Jestem za­
dowolony7, udając się do A n g 'ji. 
Vlia!em dowody sym patji ludnoś­
ci angielsk iej dla mej sprawy. 
Świadczy o tem  przyjęcie, z ja- 
K em spotkałem się tu taj ze stro­
ny w ładz wojskowych i morskich. 
Na zapytanie, jak i jes t cel jego 
podróży do A n g lji, cesarz odpo­
w iedzia ł: —  Pragnę bronić A b i­
syn ji wobec całego świata. N a  za­
pytanie dziennikarza, jak  długo 
zamierza pozostać w  A n g l j „ H a i­
le Selassie odrzek ł: —  Tak dłu­
go, jak to Dęuzie konieczne.

Przedstaw iciel „D a ily  Express“ 
zwrócił się dalej do H aile  Selaa-

sie z zapytaniem, czy uaa się 16 
czerwca do Genewy. Odpowiedź 
cesarza brzm iała: —  Sprawa abi- 
syńska może być słusznie zała­
tw, ona tylko w  Genewie. Dzien­
nikarz zapytał się następnie, czy 
cesarz zamierza osobiście aoma- 
gać się utrzym ania sankcyj. 
— Mam nadzieję, —  powiedział 
H a ile  Selassie — : iż  w  dalszym 
ciągu będą przestrzegane zasady 
L ig i Narodów.

—  Czy wasza cesarska mość —  
zapytał dziennikarz —  ma na­
dzie je  powrocie do A b isyn ji?

—  Mam absolutne zaufanie do 
L ig i Narodów  —  odpowiedział ce 
sarz.

Haile Selassie oświadczył, iż 
najbliższym  celem jego  jest w yją  
śnienie światu sprawy Abisyn ji.

1 ■— ■ \

Na polach wsi W ielk ie  W ule, 
gm. Wychoć, pow. płońskiego, zna­
leziono trupa kobiety, Pow iado 
miono policję, która po bliższych 
oględzinach ustaliła, że kobieta 
poniosła śmierć wskutek udusze­
nia.

Zwłoki na polu znajdowały sj? 
zaledw ie od paru godzin. W  po­
bliżu zwłok na zierth były liczne 
siady stóp męskich. Kometa u- 
brana była jedyn ie w koszulę ko 
loru bronzowego, na nogach mia 
la  skarpetki. W iek kobiety —  25 
lat. W zrost średni, brunetka w ło­
sy długie, ręce dobrze pielęgnowa­
ne. W ygląd św iadczy o pochodze­
niu ze sfery inteligentnej. M ie j­
sce, w którem znaleziono trupa 
kobiety znajduje cię w pobliżu 
W isły

Zachodzi przypuszczenie, że tru 
pa kobiety przyw ieziono Ijdką  i 
tu porzucono. Ponieważ na szyi 
kobiety znaleziono ślady palców, 
istn ieje przypuszczenie, że mor­
derstwa dokonano r:a tle  seksu- 
alnem.

Odkrycie tajem niczej zbrodni 
v7ywołałc w  całej okolicy zrozu­
miałą sensację. W ojewódzki urząd 
śledczy (N ow y  Zjazd 1) prosi 
wszystkich tych, którzy m ogliby 
udzielić in form acyj o zaginięciu

podanej z rysopisu kobiety o zglo 
szenie się osobiste, lub te le fon icz­
ne (te l. 6-44-10).

Dotychczasowe dochodzenia u- 
stalily, iż zmarła przybyła dzień 
przed śm iercią statkiem  z W ar­

szawy- i iaąc przez pole została na­
padniętą Jak w idać z pobieżnych 
oględzin, musiała ona itoczyć za­
żartą w-alkę z napastnikami. Osta­
tecznie mordercy udusili swą o- 
fiarę, poczem obrabowali zwłoki.

Usiłowanie samobójstwa
17- liniej Halinki i 20-letnieyo Feliksa *

W  lasku w Palen icy  pod W ar­
szawą usłyszeli spacerowicze w 
południe jęki. Gdy podeszli do 
miejsca, sKad dochodziły odgło­
sy, wśród krzaków7 znaleźli dwo 
je m łodych: panienkę i chłopca, 
W pobliżu leżały dwie napuczęte 
buteleczki z esencją octową.

Zawiadomiono polic ję oraz le­
karza. M łodych niedoszłych sa­
m obójców zabrano na posteru 
nek. Tam okazało się, że młodzi 
—  Feliks P.eczkowski, la t 20,

Oboje zatrzymano na posterun 
ku, aż do przybycia rodziny7. Czy 
isiotn e przy czy ną samobójstwa 
był podany przez oboje brak 
środków do życia, wyśw ietli do­
chodzenie polic ji

Temu ta k ie
nie sm akow zło

W  mieszkaniu 
ul. Grzybowskiej

wlasnem przy 
78 usiłował o-

zam. Leszno 45, i Halina Les- truć się przez wypicie flaszeczki
esencji octowej 29-letni cukier­
nik, M arjan Weksler. Gdy przyt­
knął buteleczkę do ust. esencja 
octowa, która była rozlana na 
brzegu buteleczki, poparzyła mu

niewska, la t 17. zam. Córczewska 
83 —  wyjechali rano z  Warsza- 
w-y, kupili dwie buteleczki esen­
c ji octowej, z zamiarem pozba­
w ien ia się życia spowodu braku 
środków do zyc;a. Jednak po 
przytknięciu buteleczek do ust 
gryzący płyn natychmn st w y­

plu li. i

usta. Desperat udał się do pogo­
tow ia ratunkowego, gdzie go o* 
patrzono.
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iŁjrtóony tu] dzietny m G M kie j
Jak marnujemy kosztowne inwestycje?

W  światku dziecięcym  ogródka 
jordanow skiego przy  ul. W aw e l­
skiej 3 jak  grom  spadła ponura 
w ieść: ogródek będzie zlikw ido­
wany.

Jedyny to ogród w  te j dzieln icy
—  praw dziw a oaza zieloności, 
słońca i spokoju, r a j dla dzieci z 
trzech rozleg łych  dzieln ic W ar­
szawy; ko lon ji Lubeckiego, Sta- 
sz jca , Ochoty. W  cieniu starych, 
pięknych kasztanów i kw.cnących 
krzewów, pod opieką instruktorek
—  wychowawczyń i lekarza b li­
sko 300 dzieci spędza codzień k il­
ka godzin na świeżem pow etrzu . 
W  ogródku najbardziej wzorowo 
urządzonym ze wszystkich ogro 
dów jordanowskich w stolicy jest 
schron przed deszczem, przew i- 
ja ln ia  niemuwląt, paw ilon jada l­
ny, basen z piaskiem dla najm łod­
szych, z je żd ża li ia, huśtawki, 
grządki kw iatowe uprawiane 
prze* samą dzifeciarnię. Z ;mą —  
teren sportów  zimowych, rozko­
sze nart, ś lizgawki i saneczek, la ­
tem —  półkolonje i zarazem pun^t 
dożyw iania dla 200 na jb iedn ie j­
szych dzieci z suteryn i poddaszy 
Ochoty.

W  urządzenie tego  ogródka, 
k tóry istn ieje trzy  lata Tow . 
Ogródków Jord. w łożyło 65.000 zł. 
z subsydjów Funduszu P racy  i 
min. Opieki Społ. Suma poważna, 
jednak n ie żałowano wkładów 
vohec konieczności stworzenia 
takiego „z ie lonego  ośrodka" d l i  
licznych dzieci te j d z :elnicy, spę­
dzających całe dnie w  spiekocie

i kurzu ulicy, czy na hałaśliwych, 
brudnych i bezsłonecznych i pod­
wórkach w ielkom iejsk ich  kam ie­
nic. Rozległe pole mokotowskie 
nieocieńione ani jednym  krze­
wem, stanowiące cel spacerów 
różnych mętów społecznych nie 
mogło być w  żadnym razie te re ­
nem odpowiednim  do zaoaw dzie­
cięcych. W ykorzystano w ięc ten 
tylko n iew ielk i odcinek pola, 
gdzie rosną owe stare kasztany i 
urządzono na nim ogródek.

Teraz min. Spraw W ojskowych 
wym awia dzierżawę Tow . Ogr. 
Jord. i zam ierza podobno odstą­
pić ten teren pod budowę gma­
chu ambasady jednego z państw 
obcych. Z olbrzym iego obszaru 
p o la , mokotowskiego upatrzono 
sob!e w łaśn ie ten n iew ielk i „ka­
sztanowy ra j" , nie troszcząc się 
o to, że pójdą na marne Inwesty­
cje w łożone w  urządzenie ogród­
ka, że cala ogromna rzesza dzieci 
wróci spowrotem  na ulicę, bodzie 
znów baw ić s’ ę w brudnym ryn­
sztoku bez żadnej opieki.

D zieci z ogródka na W aw el­
skiej n ie znajdą m iejscayw  pozo­
stałych kilku ogrodach jordanow­
skich W arszawy, gdyż tamte są 
przepełnione nad m iarę i znajdu­
ją się w  od ległych  punktach sto­
licy  (Bagatela , w ybrzeże K o­
ściuszkowskie, Żo liborz). D zieci 
biedne ucierpią na jw ięcej, stracą 
bowipm możność korzystania z 
dożywiania.

N a  150 tysięcy dzieci w  W ar-

Z]ł?z ? Tow. Nauczycieli
szkół średnich i wyższych

Odbyły « ię  w  W arszaw ie dwu­
dniowe obrady X V I  w alnego zgro- 
rradzeria  delegatów  kół Tow  N a ­
u czycie li Szaół Średnich i W yt- 
sżych. Z jazd  popi zedziło nabożeń­
stwo w  kościele ś w . K rzyża  odpra­
w ione przez ks Kuleszę, członka 
zarządu giów-nego T  N . S, W.

O tw arcie  obrad zjazdu  w  sali 
Tow . Naukowego w  pałacu -Staszi­
ca  zainaugurował prezes Tow a­
rzystw a pre f. d r Tatarkiow .cz, 
k łóry uczcił pamięć Marszalka P i ł ­
sudskiego. Następn ie zjazd wy- 
*ł*ł depesze hołdownicze do P. 
P rezyden ta  Rzpli-tej, z  okazji ob­
chodzonego jubileuszu oraz gen. 
Śm igłego - Rydza 
i P o  przem ów ien iach pow italnych 
przedstaw :c ie li w ładz ośw iato­
w ych  i n-uki, wy głoszone zostały 
re fe ra ty  przez p ro f. d r B Nawro- 
czyńakiego p t. „G łów ne zagad­
n ien ia pedagogik i pozytyw nej w

Polsce" i dr. W ł. SlebodzIńsWego 
na temat „problemu sieci liceów  
ogoInoks2.tałcących‘V

R eferen t zanalizował SDolectne 
1 kulturalne znaczenie w łaściw e­
go zorgan izowania sieci liceów  o- 
gólnokaztaicacych, prdkreślają-c 
przedewszystkiem  ujemne skutki 
dla w ie jsk ie j ludności zbyt rzad­
kiej sieci tj ch szkół i p rzestrze­
ga jąc przeć szybklemi i radykśl- 
nemi zm ianami obecnego stanu 
rzeczy. W  konkluzji swych w yw o­
dów re fe ren t ośw iad ez jł s ię  za 
n iezm niejszahiem  ogólnej liczby 
lireów  ogólnokształcących w  sto­
sunku do liczby obecnych w yż­
szych klas g im nazjalnych  oraż za 
przyznaniem  prywatnym  gimna­
zjom praw a tw orzen ia  licealnej 
nadbudowy.

Obrady koihisyj odbywały się w 
gmachu Uniwersytetu.

30,384 zaopatrzeń ro ln iczych
wypłacił Z. U. S. w kwietniu r. j .

Ubezpieczenie em erytalne ro ­
botników na terenie w o jew ództw  
południowych, centralnych i

Konferencja
w  sp raw ie  buażetu

W M in isterstw ie Skarbu odby­
ła  się pod przewodnictwem  w :ce- 
p rem jera  Kw iatkowskiego kon fe­
rencja  w yższych  urzędników, od­
pow iedzialnych w poszczególnych 
m inisterstwach za wykonanie bu­
dżetu. W. kon ferencji te j wzięu 
udział w iceprezes N . I. K  Rugie- 
w icz oraz podsekretarz stanu w 
M in isterstw ie Skarbu p. Grodyń- 
ski. K on ferencja  poświęcona by­
ła  omówieniu zagadnień budżeto­
w ych  m in.sicrstw  w związku z 
wydanem i przez min. skarbu za­
rządzeniam i oszczędnosciowem i, 
oraz sprawom, zw iązanym  z przy­
gotowaniem  nowego budżetu.

B. min Michałowski
ustąpił z senatu

B. nunister Czesław M ichałow ­
ski złożył mandat senatora w 
związku z objęciem stanowiska 
pisarza hipotecznego.

Nie będzie zmian
w m in. skarbu

Ministerstwo Skarbu komunikuje, 
w  zw.ązku z pojawiającemi się no­
tatkami, ze żadne zmiany na stano­
wiskach podsekretarzy stanu w min. 
skarbu nie są zamierzone. Pogłoski 
zatem o powołaniu do min. skarbu 
ptk. Grossecka są bezpodstawne.

szńwie za ledw ie kilkanaście ty ­
sięcy —  szczupła garstka korzy­
stać może z dobrodziejstw  ogro­
du, Zieleni, słońca, kulturalnych i 
w łaściwych dla wieku dziecięce­
go g ie r  i zabaw. N iek tóre  dzie l­
nice W arszaw y w egó le  ogródków 
jordanowskich nić mają, choć 
w iele niezabudowanych placów 
w  s to ic y  możnaby z korzy­
ścią zużytkować dla togo celu. Z 
uwagi na w ielk ie znaczenie w y­
chowawcze zdrowotne i społeczne 
ogrodów  jordanowskich m ówi się 
o rozszerzeniu tej akcji, o stwo­
rzeniu w  ciągu najbliższych 5 lst 
conajm niej 20 ogró Ików o łącz­
nym obszarze 27 ha. W obec tych 
dążności, rosnącego zrozumienia 
dla sprawy dziecięcej, troski o 
zapewnienie najm łodszym  zdro­
wych warunków rozwoju fizycz­
nego i moralnego —  niefortunny 
projekt skasowania ogródka na 
W aw elsk iej musi się społkafc z 
najostrzejszą krytyką.

P I E R W S Z A  P O P U L A R N A  W Y C I E C Z K A
- - . i  na  nowvm  transatlan tyku
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Przytyk w przeszłości
Dzieje miasteczka w ciągu 6§0 lat

Mała, zapadła m ieścina —  P rzy  
tyk, liczący dziś około 3.500 m ie­
szkańców, do niedawna jeszcze 
mało komu w  Polsce był znany. 
Dopiero w  ostatnich czasach na­
brał rozgłosu, skutkiem zajść, ja ­
kie rozegra ły  się podczas jarm ar­
ku dnia 9 marca b. r.

P rzy tyk  —  od leg ły  o 18 km. od 
Radomia, jest m iastem bardzo sta 
rem, załozonem w 1333 r. przez 
możny ród Pedlodowskich. P ie rw  
szy jirm a rk  odbył się tam w  ro-

Z a b a w *  n »  R it .ia n a c h
w świetle kroniki policyjnej

W ładysław  W rzesień  (K acza  
14), uczeń, został pokąsany
przez psa w  lew y pośladek.

Z o fja  M ichalczykówna (M ły ­
narska 9 ), uczennica, upadła na 
szkło, odnosząc ranę ciętą lewe­
go koląna.

C ecylja  M .ectn ikowska (W ó l­
ka W ęg low a ), uczennica, została 
przejechana przez samochód, do­
znając złam ania 2 żeber.

15-letni K azim ierz Kaczm ar­
czyk (Łucka 34) i 16-letni W ła­
dysław K a r lirk i (O grodow a 62), 
praktykant malarski, W3kutek 
nadm iernego użycia alkoholu
stracili przytomność.

Jan Różański (D zielns 56), 
szewc, spadł z drzewa i u legł zła 
mamu prawego uda

Helena Małecka, służąca (M ło ­
c in y ), zemdlała w  tłoku.

Stanisław  Czerw, poster V I I I  
kumis. (Okuniewska 15), dostał 
boleści na tle niestrawności.

Adam  Chociszewski, urzędnik 
(W ło ch y ), przy odoijaniu  butel­
ki z wódką odniusł ranę szarpa­

ną lew ej dłoni.
W szystkim  poszwankowanym i 

o fiarom  pijaństwa pomocy udzie 
l ił  dyżurny lekarz Pogotow ia  R a­
tunkowego.

Nadto w  namiocie dia p ijaków  
było zatrzym anych 3-cli a lkoholi­
ków i "wanturników .

N a  poster, po lic ji złożono za­
m eldowania o zagin ięciu  dw ojga 
d ziec i; 6-letniej Stasi Pm trza- 
kówny (Senatorska 28/30) i 5-let

ku 1463, a w ięc przed 450 laty. 
M iasto przetrwało ciężkie kole­

je  h istorji. W  połowie X V II  w ie­
ku, w czasach „Potopu ", Szwedzi 
i W ęgrzy  kiikaicrotnie ż łu n ilf^  pa 
lii/ miasto, a „kapłanowi przytyć 
klśtfiti, ks. Szabli kie w ieżow i okrut 
ną śmierć zada li". K iedy na po­
czątku X V I I I  w. woj siwa szwedz­
kie ciągnęły ne Augusta I I  Saskie 
go, mmStó zostało zajęte przez 
Hrwedów. W ie lk i pożar w r. 1795 
zniszczył .m iasto i od te j pory 
P rzytyk  nie meże się ju z odbudo 
wać i nic w raca do dawmej św iet 
ności.

Zachowały się re jes try  m iesz­
kańców Przytyka a 170] foku . Lu 
dność m iasta składała się w ów ­
czas w  połow ie z  żydów figu ru ją  
cych w  spisie przeważnie tylko 
według im ion: żyd Lejbuś, żyd
M enael. Zrzadka tylno spotyk?mv 
w yszczególn ien ie zawodu, zam iast 
im ienia, np : żyd Cyrulik. P ie rw ­
szy za targ  ludności chrześcijań­
skiej z żydowską przygada na po­
czątek iJC^Iłl w. W edług obow ią­
zujących wówczas praw, w yda­
nych przez w łaścic ie li majątku, 
który zdążył ju t  z  rąk Podlodow- 
skich p rzejść na potomków Jana 

, . . Kochanow skiego, żydzi byli cbo-
m ej Zosi Chorzewskiej (Żytn ia^ frtążah i do oddawania kościołow i

Zblgnieu-owi Ogórkow i (Z a ję ­
cza 8 ), technikowi, w  tłoku przy 
bu fecie skradziono portfe l z 
20 zł.

Esterze H erliczków nie (M a r­
iańska 5) skradziono torebkę z 
różnym i drob.azgam i.

S tanisław ie Andziakównie 
(Szpitalna 6 ), skradziono beret z 
welonem  żaloDnym.

Nadto po lic ja  aresztowała 4 
cyganki z obozu Kwibka, które w 
czasie w różen ia usiłowały doko­
nać kradzieży.

£sfi6fsiwa na SieMiirfeath
na tle zadswnionege speru i l is tó w

wschodnich wprowadzono z 
dniem 1 stycznia 1934 r. Robct- 
nikom, którzy w  tym  term .nie 
przekroczyli 65 rok życia, t. j. 
gran icę w ieku ubezpieczenia, a 
nie m ogli z braku ubezpieczenia 
em erytalnego, nabyć prawa Uo 
renty, ustawa scaleniowa przy­
znała stałe zaopatrzenie w wyso­
kości 20 zł. m iesięcznie.

Zaopatrzen ie to  otrzym ują oso 
by, które nie m ają  niezbędnych 
środków utrzymania, a w  ciągu 
ostatnich 14 lat przed 1 stycznia 
1934 r. pozostawały p rzyna j­
mniej przez 4 lata w  zatrudnie­
niu.

Zaopatrzenie takie mogą otrzy­
m ywać rów n ież robol nicy, którzy 
do 1 styczn ia 1934 r. m ieli ukoń­
czony 60 rok życia  i podlegali o- 
bow iązkow i ubezpieczenia, ale 
wskutek n ieprzebycia w  ubezpie­
czeniu 200 tj godni, nie m ogli o- 
trzym ać normalnej ren ty Zaopa­
trzenie to przysługu je również 
wdowom i sierotom  po ubezpie­
czonych. ^  £  <•

Liczba zaopatrzeń w ypłaco­
nych przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych wyniosła w  kw iet­
niu r. D. 300.384. ą r *

v>-

W  p ierw szy dzień Zielonych 
Świąt, okoio godz. 22-giej na Sie­
kierkach M ałych pod W arszawą, 
dokonano zabójstwa, którego 
szczegóły są następujące.

Do jadącego konno 19-letmego 
Stanisława Piaseckiego* syna go­
spodarza (w ies  Augustówka, gm. 
W ilan ów ), podbiegi, przed do­
mem przy  ul. Kopcowej 12 F e ­
liks Ostrowski (Anton iew ska 
24) i Franciszek W asilewski 
(An ton iew ska 20 ). P ierw szy  
przytrzym ał konia za uzdę, drugi 
zaś w y ją ł rew olw er i dał 2 strza­
ły do P iaseckiego. T ra fion y  jed ­
ną kuią w  klatkę piersiową. P ia ­
secki zw a lił się z konia, sprawcy 
zaś korzyataląc z ciemności zbie­
gli. Lekarz Pogotow ia  Stw ierdził
śm ierć P iaseckiego. , i

4

W edług zeznań matki zabitego, 
W asilewski stale zaczepia! córKę 
W alentego Gilaka, 17-letnią A n ­
nę (Antoniewska 18), którą w 
św ięta przemocą w yciągnął na 
spacer. Gdy matka G ilakówny u- 
siłow ala sprzeciw ić się temu,
V/asilev ski zagroził rewolwerem . 
W tedy G^akowa posiała sio-* 
strzeńca Piaseck:. go po męża
swego, k tóry przebywał w  gości­
nie na Siekierkach Dużych. W a­
silewski postanow ił temu przesz 
kodzić i zaczaiw szy się na drc 
dze, zastrze lił P iaseckiego.

Zaznaczyć należy, iż  przeć
3-ma la ty tenże W asilew ski po­
strze l.! P iaseckiego w  prawą rę ­
kę, przyczem  kula nie została 
Wówczas w yjęta . , •

G ro m , Błyskawica i G ry t
Nowe polskie okręty wojenne

„Iskra" w Hewrze
H \WR, 1.6: Statek szkolny „ Is ­

kra", płynący z Gdyni, przybył do 
Hawru, gdaie zatrzym a się przez 
tydzień. *  v '

J u i wnet nasza marynarka w o­
jenna pow iększy się o trzy nowe 
jednostki.

Do posiadanych od 1930 roku 
nowoczesnych okrętów  podwod-

Odznaczenia
po zw yc ię s tw ie  w  Abisynji

RZYM , 1.6. N a  lotnisku Cento- 
celio Mussolini rozdawał odzna­
czenia wojskowe rodzinom bohate­
rów  poległych, za ojczyznę i dziel- 
nj m lotnikom, którzy w  znacznym 
stopniu przyczyn ili się do zw ycię­
stwa.

W śród odznaczonych znajdują 
się zięć Mu i-soliniego m inister pra 
sy kpt. Ciano, synowie Duce; po­
rucznicy V itto r io  i  Bruno Musao- 
lin i era z bratanek Duce i dyrek­
tor „P o lo  dT ta lia " V ito  Mussoli- 
ni.

nych —  O. R. P. „W ilk " , „Żb ik " 
i „R yś “  oraz kontrtorp sdowców 
—  O R P. „B u rza " i „W ich er", 
przybędą trz j nowe jednostki,
których budewa na stoczniach 
angielskich dobiega ju ż  końca. 
Będą to dwa nowfe kontrtorpt- 
dowce, którym m inister Spraw
W ojskowych  nadał nazwy
„G rom " i „B łyskaw ica".

Rów nież w  tych dniach nadej­
dzie do Gdyni nowy stawiacz
Min. dla marynarki polskiej. G- 
kręt ten po ostatecznem wykoń­
czeniu w Szw ecji otrzyma nazwę 
O R P „G ry f" ,  Att

~ - ■ TlUlllllllll I I I  y  ■

■“  W yleczysz slabie I dziecko —

w RABCE!
Senatorja, pensjonaty, 
m ieszkania dla rodzin

procentów od kapitałów, lókdWh 
nych w synagodze. Pewna część 
żydów sprzeciw iła się temu i od­
m ówiła zapłaty. W ówczas ha sku 
tek skargi ówczesnego probosz-- 
cza, arcybisKup gnieźnieński ks. 
Józef Iwański obłożył ich cenzu­
rami i ekskomuniką Grożono na­
w et zamknięciem synagogi, do 
czrgo jednak nie doszło.

Po utracie n iepodległości, Przy­
tyk zaczyna ubożeć. W  związku 
z d ługotrwałym  okresem wojen, 
W kt6rvm biorą uciziaf w łaściciele 
miasteczka Kochanowscy, P rzytyk  
był bardzo zadłużony. Po powsta­
niu listopadowem  w ładze ro sy j­
skie prześladu ją rodzinę Kocha­
nowskich, w reszcie miasteczko 
sprzedano z licy tac ji. Od tego cza 
su P rzytyk  często zm ienia w łŁści- 
c ie li I u lega parcelacji.

Z zabytków Przytyka  należy 
w ym ienić starożytny Ko&ciół. zbu­
dowany na początku X V I wieku. 
Chlubi się też m iasteczko rozłoźv 
stą liną, która liczy  przeszło 400 
lat. Jak głosi podanie, w  Jej cia- 
niu długie godziny spędzał książę 
poetów- polskich, Jan z Czarnola­
su, w  tow arzystw ie pięknej Dord- 
ty  Foulodowskiej, którą poślubił, 
otrzym ując Jako wiano m iastecz­
ko Przytyk .

Żołnierz psa fi*a m ia łe m
Nieszczęsny k&nicc wycieczki świątecznej
p ierw szy dzień Z ie ’ orych  

Św iątek powracał w ieczorem  prze­
pełnionym tram w ajem  lin ji „15" 
u B ielan do W arszaw y st. saere- 
gowuec 21 p p. (.Cytadela) W ła­
dysław Nowak. N a  Nalewkach, 
wprost b arsenału, a ostatnio 
w ięzien ia  karnego, Nowak w ychy­
lił sią xak n iefortunnie, że ude­
rzył e ię  o  m ar wspomnianego

gmachu, poczem  spadł z «  stopnia 
i dostał aię pod kolą wagonu.

N a  w szczęty alarm  przez paść 
żerów  i przechodniów  motorowy 
zahamował wagon. Now aka wydo­
byto ze zm iażdżoną lew ą  ręica, 
zmasakrowanym nusśm i  poranio­
ną twarzą. Dekarz Pogotow ia , po 
udzieleniu pomocy, przew iózł o- 
fia rę  strasznego wypadau do Tn- 
stytutu ch iru rg jł urazowej.

17-letni uczeń zdradził
rozDusłnlkdw na wysokich stenow«s!fach

H A G A , 30. 5. P o lic ja  haska 
aresztowała na zlecen ie prokura­
tora 9 osóŁ za przekroczenie art. 
248 kodeksu Karnego (czyny nie­
m ora lne). W śród aresztowanych 
znajdu ją s ię : g łów ny skarbnik
m inisterstwa skarbu, wyższy rad­
ca m in iste istw a spraw iedliwości, 
starszy re fe ren t kontroli pań­
stwa, kilku m alarzy i artystów.

Sprawa wyszła naj'a«r podczas

dochodzenia w  spraw ie jak ie jś  
kradzieży Badany w  te j spraw ie 
17-letni uczen g im nazjalny opo­
w iadał różne fakty, wym ieniając 
nazwiska, i 

G łówny skarbnik m inisterstwa 
skarbu został aresztowany w  
chw ili powrotu z Berlina, gdzie 
baw ił jako członek kom isji do ro­
kowań o tran s fe r ie  hoienderako- 
niemieckim. j

R ie iw e ś iŃ t f  ra w e rs th
zjad i] dc FranK?uriu nad M cnam

B E R L IN  30. 5. W  Frankfurcie 
n/M. odbędzie się t. zw. „dzieu  
rzem ieśln ików " W  związku z tem 
rzem iosło niem .eckie organ izu je 
—  według doniesień niem ieckiej 
korespondencji robotn iczej —  
w ielk i ra id  gw iaździsty  m istrzów  
czeladników oraz uczniów do 
Frankfurtu . )  •<*; :.j

Ra id  przeprowadzony m a być 
w ten sposób, że każda „druży­
na", biorąca udział .. raidzie,

składać się będzie z m.strza, cze­
ladnika oraz ucznia tego samego 
zawodu. W ym agane jest przyt.em 
odbycie ruidu na row e iza  i w 
strojach zawodowych, {m preza 
ta, poza je.i znaczeniem propagan 
dowem, zobrazować ma ścisłą 
łączność m iędzy członkami posz­
czególnych zawodów rzem ieślni­
czych oraz m iędzy członkami ró­
żnych stopni starszeństwa w o- 
brębie danego rzemiosła.

16 s a m o !e !6 w  w  z a w ó d
nad PoSską

K R A K Ó W , 1.6. W  n iedzieię u- 
b iegłą nastąpił z  lotniska cywil 
nego w  RakuWicach start 16 sa­
molotów do lotu poluuniowo-za- 
chodnie,, Polski im. kpi. Żw irki.

W  roku ub. lot nie odbył się 
spowodu żałoby narodowej, IV, ro 
ku bież. w  locie biorą udział aero 
kluby: warszawski, krakowski,
śląski, łódzki, pomorski, lwowski, 
oraz klub lotn iczy z B iałej Pod la­
skiej. Aeroklub gdański w ycofa ł 
się w  oatatm ej chw ili Jd to  p ierw  

I szy wystartow ał p ilo t Aeroklubu 
wwarszayrskiego Kamoci na R W D ,

13 i kolejno startowały nustępi e 
samoloty. Start odbył się w  sprzy 
ja jących  Wflfknkach atm osferycz­
nych.

W  ciągu niedzieli lotn icy m ieli 
przebyć trasę. Kraków  —  Często­
chowa —  K ie lce —  M ielec —  San 
dom ierz —  Lublin  —  Zamość —  
Lw ow . W e Lw ow ie zawodnicy po­
zostawali przez noc.

IV poniedziałek rano wyruszyli 
do drugiego etapu lotu na trasie : 
Lw ów  —  Krosno —  Dębica — No 
w y Targ —  Tarnów- —  Bielsko—• 
Katow ice —< Kraków.
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Zbyteczne wyrzucanie milionów
z krzywdą skarbu i księgarzy polskich

W  dziedzinie przywozu ks.ążki 
obcojęzycznej do Polski utrzymu­
je  się, trw a jący od szeregu lat 
nienormalny, zly, a stosunaowo 
bardzo kosztowny dla budżetu 
państwowego zwyczaj. Z zesta­
wień ogłaszanych przez Główny 
Urząd Statystyczny wiadomo, ie  
Polska corocznie zakupuje książek 
i czasopism np. niem ieckich na su­
mę siedmiu do ośmiu m iljonów  
złotych.

Z ogólnej sumy wartości impor­
towanych książek część tylko 
sprowadzana jes t za pośrednic­
twem księgarstwa polarnego. Bar­
dzo poważną ilość książek i  cza­
sopism, zwłaszcza niemieckich, 
polskie instytucja naukowe, dys­
ponujące funduszami z budżetów 
państwowych, także nasi uczeni, 
praktykujący zawodowcy i olbrzy­
mia ilość osoo prywatnych spro­
wadza bezpośrednio od w ydaw ­
ców i księgarzy z W iednia, B erli­
na, Lipska, Paryża i t p. W  tych 
wypadkach Polska płaci za książ­
ki te i czasopisma petne ceny ka­
talogowe. Każdy z zamawiających 
ponosi nadto każdorazowo od 
dzielne koszta transportu z zagra­
nicy, opłaty manipulacyjne i t. p

Tymczasem, gdyby te artykuły 
sprowadzano za pośrednictwem 
księgarza polskiego, dla nabywcy 
polskiego byłyby one w  tej samej 
cenie, a nawet tańsze, bo księgarz, 
polski sam. ponosi koszta przesył­
ki, w  kraju pozostaw ałoby 'z w y­
syłanych dzisiaj zagrań,cę sum 
25— 30 proc , stanowiących rabat 
księgarni krajowych, należny im 
z tytułu m iędzynarodowego po­
średnictwa handlowego. Zyskało­
by na tem księgarstwo polskie, 
zyskałby też skarb państwa przez 
zwiększenie w pływ ów  z podatku 
obrotowego i dochodowego od księ 
garń, zafatw.ających te tranzak­
cje. Dziś te kw oty przepadają i 
dla księgarstwa i dia skarbu.

Pow oływ an ie się na legendę o 
rzekomej n iesprawiedliwości księ­
garstwa polskiego jest argum en­
tem, opartym  na niespraw iedliwej 
i fa łszyw ej op in ji. podtrzym ywa­
nej i  celowo szerzonej we w ła­
snym in teresie przez grasujących 
bezkarnie agentów i kolporterów  
zagranicznych. Jeżeli nawet zda­
rzało się w  okresie powojennym, 
że tu i ówdz.e sprawność księ­
garń w  Po lsce pozostaw iała co 
nieco do życzenia, to przyczyną 
tego były ogólne ciężkie okolicz­
ności, w  jak ich  kraj się znajdo­
wał. I  w łaśnie przez pop-erume 
księgarń krajowych, nrzez korzy 
stanie a ich pośredn.ctwa w spro 
wadzamu książek zagrań cznych 
należy dopomóc księgarstwu pol­
skiemu do wydobycia się z obec­
nego stanu w egetac ji n_ pcziom 
godny zasług tego zawodu w’ prze­
szłości. K sięgarstw o ma przecież 
do spełń,enia w  Poisce odrodzonej 
n iem niej ważne zadania i obow ią­
zki Jest faktem  niezaprzeczonym, 
te  posiadamy dziś w  kraju cały 
szereg bardzo doorze zorganizo­
wanych i w zorowo pracujących 
o ficyn  księgarskeh, a liczba ich 
w  m iarę udzielanego przez współ­
pracę poparcia bęazie stale w zra ­
stała.

dylowych jak i manipulacyjnych, 
jak ie niem ieccy producenci książ­
ki o feru ją  bibljotekom, instytu­
cjom naukowym, a również odbior 
com prywatnym w Polsce, byle u- 
trzymać bezpośredni kontakt, w y ­
kluczający pośrednictwo księga­
rza polskiego. Im norter niemiecki 
doskonale sobie oblicza, o ile w ię ­
cej przysparza wówczas swemu 
państwu w alu t za porto i opako­
wanie, nie płaci od tych sprzeda­
ży (jako od eksportowych) podat­
ku obrotowego i zarabia o 25— 30

proc. w ięcej, gdyż taki rabat mu­
siałby odstąpić księgarzow i po l­
skiemu, a w  sumie stanow ilooy to 
okoio dw'óch m iljonów  złotych, 
oszczędzonych przez Polskę —  
tylko na im porcie samej książki 
niem ieckiej. N ie  dziw ią nas te za­
b iegi organizacyj księgarstwa nie

Przeg ląd  p r a s y

mieckiego w  celu dalszego korzy- stwo. czemu, oczyw iście P- Stp.- 
stama z dogodnego dia nich stanu 
rzeczy —  wydać się jednak mus. 
dziwne, gdy nasze po lsk i" czynni­
ki, o tych sprawach decydujące, 
taki stan rzeczy tolerują.

na p!ał formie obrony naczelnego ce­
lu sw ego istnienia —  swego państwa, 
że takie organizacje są głęboko cho­
re i dla państwa szkodliwe. A lbo­
wiem kapitalny i zasadniczy sens 
istnienia partyi politycznych polega 
n? tem, ~e reprezentując m*eresy po­
szczególnych grup społecznych i kie­
runków aspiracji narudowych, ułat­
wiają one jednoczenie się iiaiodu dla 
osiągania celów wspólnych".

Zająw szy takie stanowisko po- 
nadklasowe i ponadgrupowe, p. 

czyński się przeciw staw ia : Stpiczyński g łos i:
, Trzeba stwierdzić wyraźn.e, Jic „P o  mowie gen. Rydza - Str.igitgo 

organizacje polityczne, które, bv za- wygłoszone,: na Zjezdzie Legjomstów 
cŁ„wai swoje szanse utrzymania się. muszą odpaść wątpliwości, czv w
na widowni publicznej, muszą żabie- zamierzeniach pracy nad kohsjhca-
gać, by naród nie skonsolidował się I cią narodu na platformie obrony bra-

JE D N A  P A R T J A

Przem ów ien ie Generalnego In ­
spektora Sit Zbrojnych, gen Ry­
dza - Śm igłego na zjeżdz,e Leg jo - 
listów, prasa p re zą d o w a  opatru­
je  licznem i komentarzami. L ew i­
cowy „K u r je r  Poranny" w  arty­
kule p. Stpiczyńskiego dowodzi, 
że ktoś chce zatom izować, roz- 
proszkować polskie społeczeń

W Polsce dziesięć razy więcej żydów, niż w Palestynie
l  i m  dc oi ci(??u pięciu wieków

W Warsiitwie 95 proc. źydaw w kapelasznictwie, 86,5 w zegarmistrzcstwie, 68,3 w krawiec w«e!
Żydzi stanowią w  Polsce cirugą 

pod względem liczby grupę mniej 
szościową idąc po Rusinach w 
olbrzym iej liczb ie 3.150.000 do 
3.200.000 ludzi. Gdy Rusini stano­
wią jednak etnicznie bliski nam 
zespół, żydzi tworzą odrębny na­
ród, reprezentujący odmiennie 
krańcowo rożne od naszych: psy­
chikę i etykę.

Ten „m iędzynaród", tworzący 
na naszych ziem iach jakgdyby 
,.państw'o w  państw ie", nie posia­
da jednolitego terenu, na którym- 
by się skupiał, w rkazu jąc jedynie 
silne tendencje do gromadzenia 
się w  miastach. Poza miastami 
niemal n igdzie w  Polsce żydzi nie 
tworzą zwartych skupisk.

Żydzi, stanów.ąc \y Poiscp oko­
io 10 proc. ludności, skupiają się 
nierównomiernie. W  w ojew ódz­
tw ie poleskim stanowią w  stosun­
ku do ogółu ludności 17,7 proc., 
w bńłostockiem  14.8 prcc., w  war 
szawsldem 14,5 p roc , w  krakow- 
skiem 7,7 p”oe., w  poznańskiem 
0,5 —  na.,niższy- procent żydów  
wykazuje Pomorze. 

K O N C E N T R A C JA  W  M IA S T A C H
W  r 1925 w  652 miastach p o l­

ski, liczących łącznie 6.053 58$ 
mieszkańców, było 2.138.159 ży ­
dów —  t. j. 32 prcc.ł .N a jw ięce j 
liczbowo m iały żydów i W arsza­
wa 310.000 i Lódź 156.000, z w ięk 
.szych miast procentowo na jbar­
dziej zażydzonemi były : B ia ły ­
stok, aż 51,6 proc., Lublin 39.5 
proc.., W ilno 37.8 proc., przyczem 
łjodź m iaia skalę niższą, bo 34,5 
proc., tak jak  i W arszawa, w  któ­
rej odsetek żydów wyn iósł 3o ,l 
ogółu ludności.

Z A L E W
P ierw szy  spis ludności żydów 

skiej w  Polsce, dokonany w  r. 
1765 przez adm inistrację polską, 
wykazał 429.367 żydów, w  końcu 
X V II I  wieku na ziem iach polskich 
było ju ż około 600.000 żydów, gdy 
jeszcze w  X V  wieku na L itw ie  i w 
Korcn ie nie było ich w ięcej niż 
20 .000 .

Znamienne jest, że ilobć żydów  
w Polsce w okresie pięciuset lat 
wzrosła j 20.000 do 3.200.000, t. j. 
zw iększyła się 160 razy ! Uderza 
fakt, że w zrost ten je s t na prze­
strzeni tego czasu bardzo m eró w  
nomierny, i nie wynika w swej 
gtowne.i masie z  przyrostu  natu-

U K Ł A D  Z A W O D O W Y  ŻYDÓW

Jak przedstaw ia się dziś ukiad 
zawodowcy ludności żydowskiej w 
Polsce? Żydzi dominują w han­
dlu i przemyśle, a obecnie próbu­
ją  przerzucać się i na rolę Ostat 
trio- naprzykład poza szeregiem 
kursów, przysposabiających mło­
dzież żydowską do pracy na roi, 
(w  teorji w Pa lestyn ie ), dal się 
zauważyć silny napływ żydów do 
wyższych zakładów roln iczo-ler- 
nych, jak  chociażby w  warszaw­

skiej S G G. W I Szkole G łównej w a li handel hurtowy i najdreb-
. . . . :   ł___ J _ 1 C. 7 (!

Gospodarstwa W ie jsk iego ) 

P R Z E W A G A  W  H A N D L U  

Handlem zajm uje się 34,5 proc 
czynnej zawodowo Judności ży ­
dowskiej, podczas gdy z pośród 
reszty ludności czynnej zawodo­
wo w hardlu, b ierze udział zaled­
wie ponad 1,5 proc Z handlu w  
Polsce utrzym uje się około 40 
proc. żydów i ledwo 2 proc. ludno 
ści n ieżydowskiej.

Żydzi niemal w  całości onano-

Alias niemiecki
który należy bojkotować

W  niemieckim atlas,e Knaura, 
wydanym na rok 193G, znajduje 
się rubryka „Handelssprachen", 
w  której wym ienia się jako ję zys j 
handlowe, w zaokrąglonych m iljo  
nach: język  chiński (484), hindu 
ski (282), angielski ( 210), rosyj 
ski (J 74), niemiecki (115). fran ­
cuski (100), hiszpański (85 ), ja ­
poński (74 ), wioski (52 ), m alaj- 
ski (48 ), portugalski (-10), arab­
ski (17 ), holenderski (12 ), grec­
ki ( 10).

W śród w j m ienionych niema —

jak tc łatwo dostrzec —  języka 
polskiego A  szkoda, bo przecież 
tych porrrjanych Polaków' jest 
jak ieś 40 m iljonów  i w ielu  z nich 
kupuje w łaśnie ten atlas, w  w ięk 
szych ilościacn zalegający wysta 
wy księgarń polskich. A  możeby 
tak na to bojkotowanie Polski od­
powiedzieć zorganizowanym  bo j­
kotem atlasów  i innych wydaw- 
n ictw  Knaura i naliczyć w ten 
sposób niemieckich wydawców 
prym itywnych zasad szacunku 
dia naszego kraju?

Praw o r Sąd
CZV ROBOTNIK K T u R Y  BE7 ZA I znanem powszechnie bezrobociu od 
S I RZEŻEŃ PRZYJM OW AŁ PŁACĘ i robotnika wymagać nie można.
NIŻSZA NIŻ PR ZE W ID ZIAN A  W 
UM OW IE ZBIOROWEJ MOŻL żĄ - 
D A c  Z A P Ł A T Y  W YŻSZEJ PENSJ. 
PO ? \KO \CZENIU  STOSUNKU 

T P A L Y ?

ralnego. Zarówno okresy prześla- 
Jak bardzo za leży firm om  zagra- dowań żydów  w  Europie, jak  i o- 

nicznym. zwłaszcza niemieckim, icresyi c0 dziwnie się zbiega i uzu 
na utrzymaniu dotychczasowego pełnia, słabości Polski, są wiae- 
stanu rzeczy, dowodem mogą słu- n ie momentami wzm ożenia się na 
żyć propozycje u lg i u łatw ień kre- pływu żydów.

Przed Sądem Pracy w  Ledzi zna­
lazła się sprawa trzecli robotników 
tkackich, którzy skarżyli firmę Z o 
doplacen.e im różnicy między pensją, 
jaka pobierali w  ciągu roku rzeczywi- 
ś.ie j tem, co winni byli otrzymywać 
na zasadzie umowy zbiorowej. Po­
zwana f.rma broniła swego stanowi­
ska,' twierdząc, że robotnicy mogli 
zgłaszać swe pretensje co dc kwoty 
piacy w  czasie gdy pracowali, a po­
nieważ tego nie czynili, postępowanie 
ich jest n.emoraine.

Sąd w  całości uwzględnił żądamc 
pracowników i podał w  motywach, 
że: blęanem jest mniemanie, uznające 
przyjmowanie przez robotnika wyna­
grodzeń.a n eszego bez zastrzeże ń i 
wystąpienia później na drogę sądową 
o liooiacerje różnicy *.a postępowanie 
nieuczciwe i niemoralne. N e ulega 
bowiem wątpiiwości, że gdyby robo­
tnicy na odmowę podwyższenia płacy 
odpowiedzieli, że narazie przyjmuią 
piacę niższą, ale w  przyszłości zaskar­
żą różnicę między tą plącą a wyższą, 
należną im wedle umowy zbiorowe), 
pozwana firma wypowiedziałaby im 
służbę i robotnicy znaleźliby się bez 
pracy i zarobku; takiego zaś naraża­
nia swej egzystencji życiowej

CZY PR ACO D A W C A M uZE ŻĄ )AĆ  
u l » PRACO W NIKA  U M YSŁO W EG O  
W Y K O R Z Y S T A Ń .A  PRZYSŁUGU JĄ­
CEGO MU URLOPU W  OKRESIE 
TRZYM IESIĘCZNEGO W Y PO W IE  

DZENIA?
W  listopadzie ub. r. firma B. w 

Warszawie wymów ia swemu pracow­
nikowi p. J pracę. W obec tego, że p 
J., w  z w azku z sezonowemi looota- 
nti nie wykorzystał swego urlopu w 
lecie, dyrekcja fżrtPry, wypłacając mu 
za trzy miesiące i zwalniając go na- 
tychmmst z pracy, tem samem poz­
bawiła go płatnego urlnpu. Pracow ­
nik zwrócił s:ę dc Sadu H.acy i za­
żądał 450 zł. za tirloo w  r. 1935 i 1936, 
uważał bowiem, że ponieważ 3-miesię- 
czny termin wypowiedzenia upiywa 
dopiero w  koń„u stycznia 1936 r. 
więc i za ten rok należy mu się urlo­
powe.

Sąd Pracy uwzględnił słuszne pre­
tensje pracownika i orzekł, że prtćo- 
codawca r.ie może żądać od praco­
wnika umysłowego wykorzystania stu 
żącego mu urlopu w okresie trzymie­
sięcznego wypowiedzenia, oraz, że 
prarownik umysłowy, któremu w y ­
mówiono pod koniec roku kalendarzo­
wego, a któremu okres wymówienia 
kończy się w następnym roku kalen­
darzowym. ma prawa do wynagro­
dzenia za urlop ■ w  tym następnym 
roku. Z tych dwóch w zględów  p. J. 

przy 1 otrzyma! żądaną pensję za 2 miesiące.
■ n a a a a u n n n H n i

D[a w y g o d y  na szych  P. T. P ren u m era to ró w  podajemy pon.żej prz.e az rozrachunkowy, k tó ry  prosimy wycią 

wyra-nie wypi ,ać imię, nazwisko, dakłaany adres i sumę, oraz wpłacie w najbliższym urzędzie pocztowym.

Na zł. g r .

Imię, nazwisko i adiei wpłacającego

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł j j g g g j l l  gr.
złote słowami:

DOWÓD NADESŁANIA 
p r z e k a z u  rozrachunkowego

Na zł. gr. ggf

Cdbiorcr:

ABC NOWIWY CODZIENNE
.  ADMINISTRACJA 

Poczta: W arszaw a 1, ul. Aleje  Je rozo lim sk ie  121

Nr. rozrachunku: 2 Nr. rczrachunitu: 2

/  «  -  ...

Nr. wpłaty

(podpit przyjmuj^Cfjo)

Odbiorca;

A3C NOW INY C0DZ3ENNE 
a d m i n i s t r a c j a

Wtuzawa, ul. Aleje Jerozot.msklc 121

Nr rozrachunku: 'Ł

Nr. wpłaty ............

(podpił przTjrnuJucego)

n iejszy  handel detaliczny. 67.6 
proc. handlujących żydów  pracu­
je  na wiasnych waisztatach, a 
zaledw.e ckolo 33 proc. zatruam a 
praca najemna.

M A SO W Y U D Z IA Ł  ŻYDĆW  
AV R ZE M IO ŚLE  I PR Z E M Y Ś LE

Że nietylko handel opanowany 
jest przsz żydów, ale rów nież prze 
mysł i rzemiośle i to w  stopniu 
nieporównanie wyższym , św iad­
czą liczby AV W arszaw ie naprzy­
kład pośród fabrykantów  czapek 
i kapeluszy jest „ ty lk o " 95 proc. 
żydów, pośród zegarm istrzów  
86,5 proc., krawców  68,3 Droc 
Ostatnio ro zw ija  s ię  ogromni<* 
chałupnictwo żydowskie. (Dane 
za P. W łodarskim . Zagadn. naro­
dowościowa w Polsce Odrodzo­
n ej).

N iektóre zawody wym ieniliśm y 
za 'edw ie przykładowo, ale ju z  te 
skromne aana są wystarczająco 
wymowne. Jeżeli dodać do tego 
zażydzenifc wolnych zawodów, to 
widać, jak daiece żydz' opanowa­
li nasze życie  gospodarcze. Zajmu 
jąc w ie le  kluczowych pczycyj (jak  
chociażby hurtow n ie ), bogacąc 
się. żydzi pomnażają sw oją  siłę 
ekonomiczną, zw iększa ją  stale te­
ren zasięgu swych w pływ ów .

‘ U K Ł A D  P O L IT Y C Z N Y

Polityczn ie  żydzi w  Polsce roz­
bici są na k ilkadziesiąt ugrupo­
wań, które można podzielić  n? 
grupy: ortodoksyjną, sjonistycz- 
ną, marksistowską i „po jednaw ­
czą".

Ortodoksi, to konserwatyści ży­
dowscy, op iera jący swe życia  na 
re lig ji i tradyc ji —  w yrazem  ich 
związku politycznego je s t o rgan i­
zacja „A gu das  Israe l", sion isci—  
to żyw io ł postęDOWj, agresywny, 
nacjonalistyczny, świecki, ży jący  
nadzieją odbudowy politycznej 
potęgi izraeia , społecznie um iar­
kowany, marksiści —  to P o s le j-  
Sjon, Bund, Zw iązki komunistycz­
ne, o tendencjach rewolucyjnych, 
w reszcie „pojednyw acze ‘ —  jy - 
wTio ł o różnych poglądach spolecz 
nych i politycznych, grupy żyjące 
wspólnie z Folakam i, z  nim. 
współdziałające. Ludzie tych 
grup, zresztą rozstrzelonych i nie 
tworzących  jak ie jś  jedn o lite j fo r ­
m acji —  są i w  partjach  soc ja li­
stycznych i u konserwatystów , ży 
ją  w  zgodzie z  burżuazją i ludem.

Żydzi wszystkich wym ienionych 
grup chętnie uczestniczą w  stówa 
rzyszeniach masońskich, bądź w  
lożach narodowych, bądź w  mie 
azanych.

Polska liczy  3.200.000 żydów  — 
Palestyna me w/iele w ięcej, niż 
320.000 (żydzi liczą  około 400 ty ­
s ięcy ). W  siedzib ie narodowej ży ­
dów liczba ich jest dziesięć razy 
mniejsza niż w  Polsce... as.)

ne są pod uwagę socjalne, gospodar­
cze i kulturalne elementy treści, skta 
aająctj się na pojęcie państwa Nie 
ulega wątpliwości że jeśli pod tym 
względem istniały w ubiegłych tatach 
pewne niedociągnięcia, będą one sko 
rygowane. Wynika to z natury zada­
nia rządu — wyzwolenia z mas spo­
łecznych tkwiących w nich potencjał 
rie zasobów energii fizycznej i du- 

i chowej, co wymaga nietylko wysiłku 
gospodarczego, lecz również reform 
zasadniczych, jak np. reformy agrar­
nej".

„G azeta P o lrk a " w  artykule 
„Jedyne icryt»rjum ‘“ , pisze o za­
daniach obozu leg ionow ego :

„Duch partyjnictwa, duch fikcji, 
duch walki nie z myslam . lecz z osoba 
m., nu z argumentami, lecz z ludź­
mi, nie z wniosicami lecz z pierw- 
szem lepszem słowem   tkwi głębo­
ko v  społeczeństwie polsaiem. tem 
bardziej ta kaura, która chc nadać 
zwartość społeczeństwu musi iść weń 
z takiem hasłem, które jest mewątpli 
we, nie z „programem" c tych i tych 
paiagrafach — Jecz ze sztandarem, 
tym samym, jaki szumiał na polach 
naszych bitew wczoraj i przed w it­
kami".

W  ten suosób norzuciwszy m yśl 
o program ie, „G azeta  Polsjca" o- 
bjaśnia zdarzenie z 24 m aja  w  ten 
sposób:

„Nie partja więc powstaje —  i l e  
otwarta dla wszystkii.ii organizacje 
Ale zato organizacja p' awdziwa 
zdolna do działania — nie do .ątrze- 
nia — do wysiłku, nie do swarów, 
do „przyjacielskiego słowa" dla kat- 
dege kto przed różnicami stawia łą­
czącą wszystkrh realność, do „twar­
dego nakazu" dla każdego, kto rea­
lizacji celów najwyższych sprzeci­
wiać sie dla jakichkolwiek wzglę­
dów zechce.

Dnia 24 maja z rozkazu Generata 
Śmigłego - Rydza, który objąi do­
wództwo nietylko naa armją, lecz i 
nad moralnemi sitarm narodu — ka­
dra ruszyia wr pole", . 4̂

W A L K A  Z A N T Y S E M IT A M I v

13 czerwci odbyć się ma k o t-  
g ie s  walk i z  aritysenułyzmenr, 
zwołany przez zw iązki kiaaowe. 
Żyw y udział w eźm ie w  nim  PPS, 
która w  ten snosób jaw n ie sta je  w, 
obronią źydostwu w  Polsce, oo- gre 
sztą m e jes t row jną *•

Jak donosi „N asz  P rzeg ląd ", na 
kon ferencji prasowej

„P. Alter zaznacza, źe już 06 dluź« 
szego czasu isfniejt kontakt rr iędzv 
organizacjanr robotników żydow­
skich i polskich co dc ł.alld z ".rada­
mi an(vsemickienv Współprace na 
tem polu istnieje również z organiza­
cjami robotników roinycn 1 chłop­
skich".

Oczyw iście, p. A lte r  nie doda­
je , że  przeciwni antysem ityzmo­
w i są n ietylko robotn icy- żydow ­
scy, ale również niesłychanie bo­
gata... burżuazja żydowsku

„W  kongresie — informuje „Nasz
Przegląd'   wezmą udział, rakże
delegacje zorganizowanych robotni­
ków polskich i podkreślą, że hasta 
Kongresu są całkowicie podzielane 
przez proletarjat polski".

U dzia ł jedyn ie delegatów  jest 
konieczny. N ik t „m asów ki" wśród 
robotnikow polskich' me zorgan i­
zuje, boby się okazało, że bynaj­
m niej „hasła kongresu przez pro­
le ta r ja t po lsk i" nie są „podzie la ­
ne". Raczej przeciwm ie: oą mu 
zgoła obce 1 możnaby się narazić 
r,a przykrości...

„Żadne z ugrupowań, biorących u* 
dział w organizacji Kongresu nie 
zrezygnowało ze swego stanowiska 
w stosunku do sjonizmu — zaznacza 
j. Alter".

Oczyw iście, Żydzi n iczego się 
nie w yrzekają. Będą też krzyczeć 
„precz z A rabam i". Społeczeń­
stwo polskie, walki żydów z Araba 
mi m c nie obchodzą, dowodzeni 
przez żydów  socjaliści p rze ję li 
się antysemityzmem A rabów  do 
głębi i krzyczeli po W a iszaw ie  
poaczas ouchodów p ierwszom ajo­
wych aż dc ochrypnięcia „p recz z 
A rabam i". Cnociaż w ystępy prze­
ciw  semickim Arabom , to też prz* 
cież antysemityzm..

Pielgrzymki do Częstochowy
ze Śląska Opolskiego

Niedawno baw iła w  Częstocho­
w ie  w ielka p ielgrzym ka polska z 
całegc obszaru Śląska Opolskie­
go, w  ilości okoio 2.000 osób. L'ru 
gą, taką samą pielgrzym kę orga­
n izu je dzieln ica śląska Związku 
Polaków  w  Niemczech, w dniach 
od £6 do 28 czerwca br

W  związku z pow yższem i piel­
grzymkami prasa niemiecka Ślą­
ska Opolskiego pednosi alarm, 
6Dov/odu przywożenia przez piel 
grzym ów  na Śiąsk Opolski dewo- 
cjonulij, zakupionych w Często­
chowie i chce w tym fa l«  ie w i­
dzieć pewnego rodzaju dzia ła l­
ność antypaństwową, polegającą

na świadomem jakoby pozbaw la- 
niu w  ten sposób kraju (N iem iec ) 
w iększych kwot pieniężnych, któ­
re z powudzeniem m ogłyby być le 
p iej zużyte na miejscu. W  rzeczy­
w istości pielgrzym om  wolno — w 
myśl istniejący cn przepisów  — 
zabrać ze sobą w b ilom e najwj'- 
żej 10 marek i tak n iew ielką kwo­
tą dysponoryać w czasie pobytu 
w Polsce dowoli. Innych „p rze­
stępstw " —  jeże li zabranie ze so­
bą 10 marek m ielibyśmy uznać za 
przestępstwo —  pielgrzym i pol­
scy ze Śląska Opolskiego napew­
no na śM-oim sumieniu me mają.
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Dziś św. Sadoka 
Jutro św. Erazm a

7 iA m %
TEATR WIELKI: Od poniedziałku 

Opera nieczynna
TEATR NARODOWY: „Głupi Ja- 

kób ' Rittnera.
TEATR POLSKI; dn.' i jutro 

„Miljonerka" Shaoda * Modzelew­
ską w  popirowej roli tytułowej

TEA1 R NOWY dziś i iutro „Te- 
ati * w reżystrji Wegierld.

TEATR  M A ŁY : dziś i jutro po
raz 30-ty „Adwokat i ióże“  Szaniaw 
skiege w reżyserji Zelwerowicza z 
Bryjzir.skim.

TEATR  LE TN I: dziś i jutro za­
bawna komedja „Nieuspra wiedli Mo­
rą godzina** w głównych rolach z 
Lir iorfówną i Różyckim.

TEATR k a MERa l N Y : .Matura" z 
Andrzejewską w holi główne;

W pierv. izycn an ch czerwca pre
mjera „N leprzyjatiółki** Antoine‘a“ .

TEATR MALICKIEJ? „Traima p 
generałowej” . Wkrótce o rem! era „Prp 
iesja p Warren ’ B. bhawa.

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­
towa 14): Kcmedja muzyczna p. t
„Kot w worku". Jedno przedstaw >- 
n'e o 8-ej.

LIDO (Dolina Szwajcarska). Co­
dziennie rewja. Koncerl - Dancing.

Czy zaprenum erow ałeś już

A B C
Nowiny Codzienne?

W ypadki t kxadzitżt
Wypadek jrzy pracy W  czas e pra­

cy na ul. Elekc” jnei zoctai uderz' n> 
ciężarem Henryk Polibov.sk', lat 32 
robotnik, zam. przy ul. Gościniec 35. 
i uoznal stłuczenia lewego hoku . zła­
mania lewej łopatki.

Śmiertelny wypadek. Na szosie ra- 
dzyminsk-ej, pomiędzy Zaciszem » 
Ta gowkieTt dostał sie pod samochód 
15-letai chłopak i poniósł śm;erć na 
miejscu. Same chód prowadził kierow­
ca prywatny, Henryk Florczak. Chło­
piec Zygmunt Pta.kcta, zamieszkały 
w  Elsnerowie gm. Bródno, dostał się 
pod samochód wskutek własnej me 
ostrożności.

śmierć złodzieja kolejowego. Na 
szlaku Skierniewice— Łowicz wsko­

czyła ba^da rabusiów na pociąg Nr. 
474. Wartownicy pociągu oddali 
strzały do rabusiów. Rabuaie obrzu­
cili wartowników bryłami węgla. Na 
torze po przejściu pociągu oochodo- 
wy drcznik znalazł mężczyznę z od­
ciętą głową i prawą rętcą. Ustalono, 
że jes' to Franciszek Napiórkowski, 
lat 22, mieszkaniec wsi Sierakowice, 
pow. łowickiego. Na piersiach jego 
znaleziono ranę,. puch tdzącą od ku­
li. Postrzelony dostał się pod kola 
pociągu, pono izac śmierć.

Nieostrożni rowerzyści. Na ul. Że­
laznej zostałn p trącona prz«z ro­
werzystę Mar*a Paimowska, lat 13, 
uczenica, zam. przj' ul. Żelaznej 6S, 
i doznała szergu potłuczeń. Opatrzy­
ło ją pogotrwie Na ul Pańskiej, 
przed domem Nr. 10, d ostał i się 
pod rower 12-letma uczeiuca Ha’ in i 
Uiusżkiewicz, zam. przv ul. Pańskiej 
17. Wezwany lekarz pogotowia, po 
opatrunku, odwixzl dziewczynkę do 
domu.

Zwolnienie zatrzymanych studen­
tów. Zwolniono z aresztu b. studenta 
Uniwersytetu Bat Oskiego i studer 
ta  Politechruki Bi* leckiego. Pobi* 
przez nich aplikant sądowy Horuglas

„ Mtnapolis" 1

i Topau wnieśli skargę przeciwko 
.yspommanym o czynne znieważenie.

Katastrota *amoIotowa. Samolot 
P 24 należący do zakładów lotni­
czych w Paluchu, prowadzony przez 
pilota Jerzego Widawskiego wskutek 
defektu motoru zmuszony byt do lą­
dowania. W czasie lądowania pilot 
zawadził podwoziem o tor bocznicy I 
kolejowej Skody, skutkiem c/ego 
oderwało się podwozie u samolotu, 
zniszczył się motor j zerwał prawy 
płat. P ilot wyszedł bez fzwanku.

Zgwałcenie W Otu ocktt w skła­
dzie drzewa i owocow przy ul Kar­
czewskiej Stefan Galas, la' 27, doko­
nał gwałtu na \nnie Mazurek, lat 23, 
mieszkance wsi Nadbrzeż, gm, Kar­
czew.

Zderzenie kolarzy. Na szosie pod 
Jezierną zderzyli się jadący bez świa­
teł z dużą szybkością dwaj kolarze: 
Władysław Masik, zam w Cii ab dżi­
nie i Józef Fastyn z Jeziorny. Fastyn 
uległ ciężkim ubrażeniom i przewie­
ziony został do szpitala w Warszawie.

Aresztowanie 3-cłi pocztowcow. Do 
mia. poczt i tel wpjywaly skargi na 
k erownitca doręczyceli listowych Ed 
warda Witolina, następcę jego, Tade­
usza Fitze, oraz listonosza Grzelakow- 
skiego, pracujących w urzędzie War 
szawa i (Plac Napoleona). Na sku­
tek tych skarg przeprowadzono do­
chodzenie dyscyplinarne przeciwko 
tym pracownikom w następstwie za 
wieszono ich w czynnościach. Aresz­
towani są postawieni w star oskarż* 
nia z art. 250 (treror), 251 (szantaż) 
i 25t>8 (łapownictwo i nadużycia na­
tury służbowej).

Kolarz nod samochodem. Na ul. 
Wiejskiej 31-letn, Stefan Pączków 
ski, robotnik, (Młociny), jadąc na 
rowerze dostał się pod samochód. 
Lekarz Pogotowia stwierdził wylew 
krw, do opony mózgowej.

Z  muzyki

Oratorjum „Simson”  Haendla
W ramach ostatniego piątkowe­

go koncertu sym fonicznego w  F i! 
ham rro ji. wykonane zostało Ora- 
torjum  Haendla „Sam son".

P iękny to  i chwalebny pomysł 
zakończenie sezonu monumental­
ne™ dziełem  klasycznem ! S im so­
nem zw łaszcza okazała się w  na­
szych warunkach Filharm onj;-. 
która heroicznym  wysiłk iem  prze 
trw a ła  ten przełom owy w  dzie­
jach  swych sezon i pomimo grun­
townego obcięcia je j w łosów  (in - 
nemi słowami go tów k i), dobrnęła 
szczęśliw ie do okresu wakacyjne­
go

B ib lijny Samson nie m ial tego 
izczęścia, co nasza rodzima pla­
cówka —  a zguhila go w łasna żo­
na P a liła , narzędzie w rękach 
w rogów  Samsona.

Do walk i z Samsonem Haendla 
wystąpił chór i oriciestra filhar- 
ironiczna pod dowództwem Stani 
sława Kazuro. B ili się do upadłe­
go. Sześciogłosowe chory podwój- 
nt, chóry F ilis tynów  Kapłanów, 
Izraelitów  (a ż  dziw o: ‘ ie to daw­
nych b ib lijno - klasycznych chó­
rów mogło się w  jedn jm  „filh a r- 
mon.cznym" pom ieścić !) ruszyły 
do ataku na Samsona. na publicz­
ność, na orkiestrę. Naczelny wódz 
S. Kazuro robił co tnóg!, aby poko 
nać krnąbrnego Samsona. Pom a­
gały mu w terr, dzielne panie: Ma 
rja  Dzikowa (zdradziecka Dali-

la ),  Jam na Hupertowa (M ikah ) 
oraz pan W acław  Prusak, dw oj­
ga  imion Manoah, H arafa  A le  
Adam  Dobosz, jako Samson m iał 
i tak dużo kłopotu z w yśp iew a­
niem swej bohaterskiej partji. To 
też zwycięstwo przyszło dość gład 
ko. Oślepiony i ogłuszony Samson 
leg ł szybko bohaterską śm iercią 
pod ciosami batuty S. Kazury. 
Zginął z reki naszych rodzimych 
rycerzy  Św. Cecylji.

A  może lep iej było me mordo­
wać Samsona i Haendla. zostawić 
ich w spokoju i nie narażać ich 
na przykrości? Aby wykonać jakie 
kolwiek dzieło, należy się wznieść 
duchem wysoko, ogarnąć je  o- 
kiem. przeniknąć umysłem, ażeby 
potra fić  oddać jego  wielkość, ye- 
go konstrukcję, jego oddech. Sa­
mo poprawne w ygran ie nut nie 
wystarcza. Dyletantyzm  w  sztuce 
jest niedopuszczalny i nie może 
pud żadnym pozorem mieć prawa 
wstępu na estrad* koncertową. 
Wykonanie, które nie jest na po­
ziom ie artystycznym  i prztporm- 
r.a raczej gapienie Si* na szczyt 
niedostępnej góry, me pow inno 
być tolerowane,

Przekład tekstu oratory juego p. 
Janiny 'li l io w e j nadaje się dt> 
działu Panopticum tygodmk.?

Prosto z Mostu".
M ichał Kondracki

ACRON: 
ptak".

ALiRIA: „Oalienif Miasto Miłości" 
AS: „śluby ułańskie" i dodatki. 
AMOR: „Kuszenie szatana" i

„Uwcdzicielka".
A TLA N T IC : „Upiór na sprzedaż". 
APOLLO: „Straszny Dwór" 
A N T IN E A  „Taniec Miłości" i 

„Człowiek, który sprzedał głowę". 
B A fT Y K * „Królewską Faworyta" 
BIS: „Oskarżam Cię Matko" i

„Wielkomiejska Symfonja".
COLOSSEUM (duże): .Sekrety ma­

rynarki wojennej’’ i rewja.
COLQSSEUM  ̂(M a łe ): „Miłość

dla dorosłych".
Ca PITO L: „Doktor X".
C A3 IN 0 : „Dzisiejsze czasy". 
CORSO: „Maia mateczka" i rewja, 
CZARY : „Bur .a rad Andami". 
E R A : „Potwór" i „Zew Dzikich’' 
ELITE . „Dodek na froncie" i 

„Konkurs piękności".
FAM  \ „Za grzechy".
EUROPA: „Pieśń Miłości". 
F lLHARM ONJA „Kochane Lo- 

buz".
FLORIDA. „N ie miała nana kło- 

poru" i „Król Dżungli".
FORUM: .Napad na Kongc”, i „Za 

krzywdę brata 
HELIOS: „Panienka z Pośle Res­

tante".
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar 

dasza".
IT A L IA : „Mazur" i dod.
KOMETA- „Koenigsmarck" * rewja. 
LOS „Światło w ciemnościach". 
MAJESTIC: „Roberta".
METRO: „W ielki czarodziej" i

rewja.
MARS: „Dawid Copperfield ‘ i do­

datki.
M EW A: „Dziś wieczór u mnie" 1 

„Kobiety pod kontrolą".
M IEJSKI: „Za chwilę szczęścia". 
MUCHA: .Królowa szybkości" i

.Bal w Savoyu“
M INLRW A . Nocny Ezpress" i 

„Pionierzy Tex»sB".
MARS: „Mazur".
N O W A  TO M EO LA - „Julika" i 

„Yran<,»sa,‘.
OKO PR ASK IE : „Osaczona" i 

„Noc na fa.ach Mlantyku".
PAN: „General Sutter" 
POPULARNY: „Ostatnie dni Pom 

pei - I rcwjL 
PETIT TRIANON „Kapryśna Ma 

rietta"; „Marja Baszkircew*.
P ARAFJA ŚW. A ND RZEJA :

„Bohaterowie dżungli" i dodatek.
PRAGA: „Zapomniany człowiek" 

i „Szczęście na ulicy".
RAJ „Zagłada" i „Na skrzydłach 

fantazji".

'AJ71A
.liiały A L. 14 zatonęła" i Film 

„W  cieniu samotnej

RENA: 
polski.

RIALTO 
sosny” .

ROM A . „Brygada śmiałych".
ROXY: 1) „Zapomniany człowiek" 

2) „Na wagarach".
SOKÓŁ: „Zew krwi" i „Król zło­

ta".
E TYLO W Y': „Leguipage**. I
ŚW IATOW ID „Pikusa".
SWTAT „Ostatni posterunek" i 

„4 dżentelmenów".
SFINKS: „Melodje wielkiego mia 

sta".
TON: „Dawid Copperfiela".
UCIECHA „Czu Czin CzanN
l NJA: „Całe m.asto *  tem mó­

w i" i „świat się śmieje".
V A R IE 7T I‘ : „Szanghaj" i rewja. 

mrriiMi   ■ im r —  i— n

JiADJO
W torek, 2 czerwca

6.30 Pieśń „Kiedy ranne"... 6.33 
Gimnastyka. 6.5< Muzyka (jA.) 7.20 
Dzień, poranny. 7.35 „Parę infrrma- 
cyj". 7.40 Muzyka i,płyty). 5.0) Au­
dycja dla szkół. 8.10 Audycja dla po- 
botuwch.

11-57 Sygrał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Muzyks (pły+y ). 13.1*5 
Audycja dla szkół (dla dziec; mtod 
szych): „Śpiewajmy piosenki". Po- 
■ irowadz. troń Bronisław Rutkow­
ski. 12.35 same marsze (p’ yty). 12.5U 
Chw Tka gospodarstwa domowego. 
; 2.55 „Skrzynka rolnicza" —  inż. 
Wacław Tarkowski. 13.05 Dzień, po­
łudniowy.

15.30 Wiadomości gosptdarcze, 
15.45 „Skrzynka P.K .p."

16.00 Koncert w wykonaniu Z»’ spc 
łu F  Raabe go (z  Poznania; J. 0- 
ftenbach-Bnider*. Uwertura do up1 
„Orfeusz w piekle". E. Wrldtemel: 
Zloty deszcz —  walc Fr. Lehai Me­
lodje z opt „Paganini". Fr. Supne: 
Ch’op i >oeta —  uwertura. 16.45 
„Sksrby Polski" —  „Literatura pol­
ska" —  odczyt. 17.00 Utwory forte­
pianową na 4 ręce w  wykonaniu I* 
gnącego Rosenbauma i Je-zego Suii 
owskiego. Fr Pouienc: Sonata. J. 

Brahms. Warjacje na temat Schu­
manna Ks-dur. Fr. Schubert: 2 mt r- 
sre wojskowe: a ) h-moil, bł C-dur. 
17.30 Ma<a Orkiestra P. R. 17.50 
„Poislce brzozy" —  pogadanka 18.00 
„Radosne piosenki*' w wykonaniu 
chóru Warszawskiej Szkoły Pow­
szechne' Nr. 38 18.10 „Życie kult,

anyst. stolicy". 18.15 Koncert re­
klamowy. 18,50 Pogadanka aktualna. 
13.00 Recital wiolonczelowy 1 adeusza 
Lifann. Przy fortep. prof Ludwik 
Urstcin. ^9 30 Traiism sja fragmen­
tów zawodów międzyuczelnianych Ry 
dzyna —  Krzemieniec z Rydzyny 
(przez Poznań). 80.00 Wyścij.i pio­
senek — potoourri muzyczne Wiktora 
Budzyńskiego (ze Lwowa). 20 45 
„Prus i Sienkiewicz, a ekspedycja 
,io Kamerunu" — szkic literacki. 
20.55 Dzień wiecz 21.05 Koncert 
muzyki operowej w wykonaniu Or­
kiestry P. R Daniel Auber: Uwer­
tura dc op. „Nieme z Portici". Joa­
chim Possin': A rja Rozyny z on.
„Cyrulik Sewilski" (una voce poco 
fa ) — wyk. z tow. ork. Maryla Kar­
wowska. Jerzy Bizet: A rja  z op.: 
„Poławiacze pereT* —  wyk. •/. tow.

13 tysrący cufłzoziemców
Z w i e d z i ł o  P o ls k ę  w  I k w a r t a le  b. r.

j W edług ostatnich obliczeń Głów 
.nego Urzędu Statystycznego, w  I 
kwartale r. b. przybyło do waż­
niejszych ośrodków w  Polsce ogó­
łem 18.276 cudzoziemców, t. j. o 
1.308 osób w ięcej n iż w  tym  sa­
mym okresie roku ubiegłego.

.Najw iększa liczba cudzoziem ­
ców, m ianow icie 6.656 osob. przy­
było z Niemiec, Z Austrja przyby­
ło 2-24.1 osob, z F rancji 894, z 
A n g iji  627, t Czechosłowacji
1.377, z w. m Gdańska 806, z W ę­
g ier 563. z Łotw y 560, z Rumunii

496, ze S zw a jcarji 385, z Holandji 
369, z W łoch 304. z B e lg ji 275, ze 
Szwecji 253, z L itw y  299, z Z S. 
R. R. 242, z Danji 155, z Eston ji 
116. z Jugoslaw ji 13J, z innych 
krajów  europejskich 700, ze Sta­
nów Zjednoczonych A. P. 750, z 
Palestyny 272. z innych kra jów  
pozaeuropejskich 303 osób.

Do W arszaw y przybyło w 1 
kwartale r b. 7.318 cudzoziem­
ców. do Katow ic 1-924, do Krako­
wa 3.383, do Poznania 1,277, do 
Łodzi 1.145 osób.

ork Janusz Popławski. Józef Verdi:
a) Duet I  aktu op. „Traviuta“ ~  
wyk. M. Kerwowskj. i ł. Popiaws.d,
b) Marsz z op. „A ida" —  wyk rk.,
c) Duet końcowy z op. , A,.da“ —  
wyk. M . Karwowska, i J. Pcpit.wsk,. 
Jakób Puccini: a ) A'-ja Rudolfa z I 
aktu op. „Cyganerja" —  wyk. Ja­
nusz Popławski, b) Arja  Liu z op. 
„Turandot" —  wyk. Maryia Kar­
wowska. Juljusz Massenet. Duet z I 
aktu op. ,Manoń —  wyk. M. Kar­
wowska i J. Popławski. 22.00 W ia­
domości sportowe- 22.10 Reporta: z 
międzynarodowego wyścigu kajako­
wego nr. Dunajcu (z  Krakowe). 22.20 
Erwin Sehullhoff: Coucertino na 
flet, altówkę i kontrabas. 22.40 Mu­
zyka lekka i taneczna (pł.).

ŚRODA, 3 CZERW CA 1936 P
C-30 Pieśń „Kiedy ramie ** 6 31

Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
7.20 Dziennik poranny. 7-05 „Parę m- 
formacyj". 5.^0 Muzyka (płyty). Joa­
chim Rossini: Uwertura do op. ,Se- 
miramida", Feliks Aiendelssohn: Dwie 
pieśni bez stów, Jan Strauss: ’ erpe- 
tuum mobile, Jan Brahms: Taniec
węgierski Nr. 5. 8 00 Audycja dla 
szkół 8.10 Audycja dla poborowych.

11-57 Sygnał czasu i Hejnał z Kra­
kowa. 12.03 PkZEMOW 1ENIE PAN A  
M IM S T R ł W. R. 1 O. P. PROT. 
DR. WOJCIECHA ŚWIĘTOSŁAW-
s k ie g o  d o  m ł o d z ie ż y  o  ż y ­
c iu  I PRACY PANA 1'REZYDEN 
TA RZECZY^OS^Ol ITF J PPOF. 
IGNACEGO MOŚCICKIEGO. 12 20
Muzyka lekka i taneczna z Basenu 
w Ciechocinku, 12-50 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 12-55 „Sianoko­
s y  — gawęcia inż. Jana Rapackiego. 
13.05 Dziennik południowy.

15 30 Wiad. gospod. 15.45 Teatr 
Wyobraźni: „Uczeń Sowizdrzała" — 
słuchowisko, ib.1,5 Koncert w  wyko­
naniu Orkiestry Kameralnej. K. K o ­
piński. Witaj królu — polonez, R. 
Noef. Czar oajki, M. Earbieri: Raoso- 
dja neapoiitańska, Edward uiieg: 
Dwa tańce norweskie Nr l i N r. 2, 
Paweł Lincke: Amina —  serenada e- 
gipska, Huttei: Danse lente, B. Leo­
pold: Krakowiak. 17-00 A rjt i pieśni 
w wykonaniu Walentyny Walewskiej. 
17.25 Koncert Kameralny w wyko­
naniu Warszawskiego Kwartetu 
Smyczkowego. 17-50 „Anegdoty z 
życia sławnych ludzi". 18-00 Poga­
danka społeczna. 18 05 Koncert re­
klamowe. I8.50 Pogadanka aktualna. 
1900 Koncert w wyko-namu Polskiej 
Kapeli Ludowej Feliksa Dzierżanow­
skiego z uclz.aicm Hetuyka Ładosza 
(piosenki i przyśpiewki). 20.00 Muzy­
ka operetkowa (płyty). 20.30 „W r 
drówka mikrofonu po orowincji” : 
„Wystawa w Łowiczu” . 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.5.5 Dogadanka ak­
tualna. 21..X) I audycja chopinowska 
z cyklu , Kandydaci do Międzynaro­
dowego Konku.su Cnopinowskiegc 
Wyk. Barbara Schultnedówna 2'.30 
„B.aie kruki*” —  renortaż muzj czuv 
Celiny Nahiik (ze Lwowa). 22.00 
Wiadomi.ści sportowe. 22.15 In o  Sa 
łonowe Polskiego Radja: Pee. Lasson 
Crescendo, Otio Mailing óethlehen, 
Siefan Heller Tarantella, Władysław 
Górzyński Kołysanka. Wlauysław 
Szpilman Walc —  ntermezzo, j. óze- 
kaes Serenaca, P otr Czajkowski: 
Pieśń bez słów. 22.45 Muzyka tanecz­
na z dancingu „Cafe Club”

I S Z C Z Ę A N G I E L S K I E  
IM P R E G N O W A N E  
MESKIE i DAMSKIE mKLEWAR” mwM i

teł. 588-C5

ItmmmmBammmmutmmt n i i r i r *

Ogłoszenia droane

MEBLE 160 Z t  • prześliczna
sypialnia, stołowy, gabmar W. om- 
niejszy 60. Nawy Świat 30, r » g  P i*
raekieyo.

DW U B  U  ZUBOł
I W IELOKROTNIE IKNE W IELKIE WYGRANE  
PADŁY NA LOSY, ZAKUPIONE W  KOLEKTURZE

JO T - J. H0R039SKA i S-Sb
W A R S Z A W A ,  U L . SENATORSKA 37, TFLEFON 2 -9 S -04

Zamówienia ■» laty 3$ Loterji Paastwowcj, rozpoczynaiącei aię w czerwcu, zała­
twiamy natychmiast p# •trzymaniu zamówienia. Gracze z poza Warszawy mogą zama­
wiać piiemnie, najlepiei czekiem P. K. O. Nr, 10.297. wpłacając odpowiednia kv/otę

NIECH KAŻDY SIE SPIESZY, PY NIE BYŁO ZAPOZNO!

i m iip ii
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OkólniK Min. Spraw Wewn.
W  związku z  koniecznością 

aknajskuteczniejszej walki z de­
generacją moralną i fizyczną  na­
rodu. p, M in ister Spraw W ew nę­
trznych wyda! okólnik do wszyst­
kich wojewodów, w  którym  w 
sposób niezwykle kategoryczny 
poleca jaknajenergiczn iej prze-

o walce z pornografią
civrdzialać wszelkim  przejawom, 
k*óre degenerację tę powodują 
W  okólniku tym położony je&t na­
cisk na konieczność uważnego i 
bezwzględnego nadzoru pod tym 
względem  nad wszelkiego rodza­
ju  pismami, drukami i w izerun­
kom. ,

PrzpMny rfilonfec
uratow ał się or! śmierci

KRAKÓ W , 1.6. W  groźnem nie-, 
bezpieczeństwie znalazł eię 12-let- 
ni uczeń szkoły powszechnej M ie ­
czysław M ajerski Przechodził on 
r r z e *  most na Dunajcu w  Jano­
w ie, gdy w pewnej chw ili most 
na dlugoscj 20 metrów zapadł 
flfę do rzeki i chłopiec runą! w  od­
męty fe l. M ajerski nie stracił

przytomności umysłu i chwycił w 
wodzie belkę z mostu Dzięki temu 
czas dłuższy utrzrm al sie na wo­
dzie, aż zauważono go i w ycia 
gnięto.

Most zrujnowała tratwa, ude­
rzając o zaporę mostową wskutek 
złego prowadzenia przez flisaków.

Z a s f r ; & io n o  L i lw is ia
przekradającego sie do Polski

Aresztowanie sprawcy
zran ienia studenta

LWÓW, 30. 5. Aresztowano spraw­
ce złanienia studenta Modelskiego 
podczas awantur na uniwersytecie 
lwowskim. Przypuszczano, że snraw-- 
ca zranienia jest jeden ze studentów 
żydowskich. Okazuje się jednak, żc 
sprawcą jest student Polak M. Chi- 
rowski. Prawdopodobnie student zra­
niony zostai podczas ogólnego za­
mieszania w  czasie bójki. Stan zra­
nionego nie budzi żadnych ubaw.

S B C  sportowe
Lokajskł nsłaer wfa

Rewelacyjny rei-ord w osccieyie
P ierw szy  dz.eń lekkoatletycz­

nych zawodów W arszawa —  Po­
znań, przyniósł w  wyniku 2 re­
kordy Polski i 3 rekordy Okręgu 
Poznańskiego.

W  rzucie oszczepem LokajSki

w Mokoicwî . zabito
instruktora „Strzelca*1

W ILN O , 30 5. (P A T )  Dowódca 
Straży K. O. P  Burniszki o- 
trzym ał in form acje, że jeden z po­
lic jan tów  litewskiej policji gra­
nicznej przekracza stale granicę 
i utrzym uje kontakt z mieszkań­
cami %vsi Stankuny.. Wskutek tej 
in form acji dowódca strażnicy po­
lecił w dn 23 maja obserwować 
m iejsce przekraczania granicy 
przez policjanta litewskiego 

O godr. 14-ej tegoż dnia kapra! 
K. O. P. zauważył poucjanta li­
tewskiego, zm ierzającego z tere­
nu poisKiego w  k.erunku granicy. 
Kapral Usiłował zatrzymać go w 
odległości około 60 kroków cd 
gran icy dwukrotnym okrzykiem : 
„S tó j" . N a  pierwszy okrzyk ka­
prala po lic jan t litewski skiero­
wał do niego w y ję ty  z kieszeni 
rewolwer, wobec czego kapral w 
obronie własnej oddał strzał. Je­
dnocześnie w ystrzelił policjant

litewski, jednak chybił ł rzucił 
sie do ucieczki W kierunku gran i­
cy. W ówczas kapral K. O. P. od­
dal drugi strzał ao uciekającego 
Strżał był celny, mimo to jednak 
polic jant zaołał przekroczyć g ra ­
nicę i - t%m dopiero upadł, co w i­
dząc kapral K. O. P., przerzucił 
rannemu sv/ój opatrunek.

V/ związku a powyżstrm  za j- 1 
ściem władze miejscowe przepro-| 
wadziły szczegółowe dochodzę- 1 
dwukrotnie granicę, raz w  mun­
durze i raz w ubranm cywilnetn 
Stwierdzone zostało również, i? 
zranionym policjantów  był n ieja­
ki Andrzej Ła szkiewics z gra­
nicznego posterunku Poszyr-
winty.
przednio na terenie Polski, i tak 
n. p. dnia 27 b. m, przekroczył 
nie, które ustaliło, ze zrenrony 
policjant litewski bywał ju ż u-

P rzy  ul. Dolnej 25 (w  Moko­
tow ie ) odbyło się W ub. sobotę 
pośw ięcenie lokalu św ietlicy 
Związku Strzeleckiego, oddział 
Mokotów. Po uroczystości, urzą­
dzono przy jęc ie  dla członków i 
zaproszonych gości, zakończone 
zabawą taneczną.

O godz, 2 ej w nocy, w  cltU ili 
—  gdy jeden z uczestników, 20- 
lctm  Stanisław Beta (Olesińska 
13), roootnik, instruktor „S trze l­
ca", powracał z żoną W ładysła­
w ą i dwojgiem  dzieci ao domu, 
p rzy wejściu na schody, wiodące 
z  ul. Dolnej na Puławską, pod­
biegło do idących 4-ch mężczyzn. 
Rzucili się oni na Betę, b ijąc 
tępemi narzędziam i, a jedpn z 
tlifih zadał cios nożem w  okolicę 
lewego ramienia. N a  wszczęty

przez żonę alarm, Beta pobiegł w 
kierunku lokalu Związku, gazie 
upadł przed wejściem  do św ietli­
cy, s iln ie brocząc krwią. Lekarz 
stw ierdził śmierć, wskutek prże- 
cięcia tętn icy i krwotoku.

Przeprowadzone przen policję 
dochodzenie ustaliło, iż  sprawca­
mi zbroantezej napaści b y l i : F e ­
liks Kapelewski (O lkuska 3 ), ro­
botnik, Stefan Sikorski (O lku­
ska 3 ), robotnik, Feliks Królak 
(Boryszewska 13), pseudonim 
„Czekoladka" i  Ignacy K a fa r 
(O lkuska 21). —  P ierw si trzej, 
na mocy amnestji, niedawno zo­
stali wypuszczeni z w ięzienia.

Powodem napaści była zemsta 
za usunięcie ich ze Związku oraz 
porachunki osobiste i Betą. —  
Sprawcy zabójstwa zb iegli.

Wybuch b o m b y
w piekarni iystewsklgj w Starej l^łsśrie

„ B u n t  p a s a ż e r ó w
p r z e ja z d  do a p e la c ji

ki f i

Sad grodzki w Grodzisku nźpatry-1 
wał sprawę ośmiu mieszkańców Ko­
nt irowa, oskarżonych o to, że \, 
pierwszych dniach maja r. b. Jeździli 
bćż biletów na odcinku między Prusz 
kowem a Komoro eem (t. zw. „bunt 
pasażerów E, K. D.” ).

Sprawa wynikła na tle różnicy cen 
□hetów z Warszawy do Pruszkowa i 
Komorowa, odległych o 1 pół km. 
Cena bilem miesięcznego z warszawy 
do Pruszkowa ustalona została na 11 
zł., bilet z !§ do Komi rot a kosztme 
a z 17 zł. Niektórzy pasażerowi jeż­
dżący do Komorowa, wykitpdi bilciy

miesięczne tylko de Pruszkowa, na 
stępme zaś odmaw-ali uiszczenia do­
płaty w wysokc jci JO gr , stanowią­
cej według tnryiy ceni jednorazowe 
go przejazdu ndęrlzy Pruszkowem n j 
womorowem. Ne tvm odcinku zatem 
jeździli be/, biletów.

Sąd po wysi uchroni rzecznika Elek- 
tiyczri) ch Kolei Dojazdowych adw.! 
A. Jeżewskiego i obrońcy oskarżo- 
iivln adw. Henryka Wolskiego uzna', 
oskarżonych w nnymi z art J#S K. K ; 
i skaza! ich na gr.ywny od lu ao 4'j 
z l  Skazani wnieśli apelacje.

Nocy ubiegłej o godz. 0 30 w 
Starej M iłośnie v  W ugili io  p ie­
karni należącej do A b ra im  Brot- 
sztajna w  chw ili gdy shnjdowaii 
się w  n ie j ; w łaściciel, małżeństwa 
Moszek i Zlata Lau fe r oraz ku­
zyn ich Szmul Bersu Lau fer, n ie­
znani spraw cy p rzez otwarte 
drzw i bombę. Pocisk przeleciał 
nad głową Moszka Lau fera  i u- 
pedissy na podłogę, rozprysł się 
mu u r.óg. Odłamkami zostali sra 
liieni tkacz 45-cio letn i Meszek 
Lau fer (rana szarpana n og i) i żo 
na jego  3S-mioletn'a Z iata (rana

szarpana lew ej ręk i). Re.nnyćh 
przewieziono dó W arszawy. Jedno 
cztśnie odłamki cm śzczyły su fit 
-piekarni i piec.

Bezpośrednio po zamachu za 
trzymano jak iegoś mężczyznę, krę 
cącego się w  pobliżu piekarni. 
Dalsze energiczne dochodzenie do 
prowadziło do zatrzym ania i osa­
dzenia w areszcie jeszcze trzech 
mężczyzn.

Ze względu na debro toczącego 
się śledztwa, nazwiska zatrzym a­
nych trzymane są w tajemnicy.

P la g ja t  s -a d fe w *
teos/y rotiza] sporu sądowego

rzutem 73,27 osiągnął wynik dru rocznym czasie 49,3. \v  skoku

Wyjaśnienie Ziedir. Zaw.
S p r z e d a w c ó w  f? a z e ?

Zarząd Ziedn, Zaw Spriedawców i 
Prac Gażcuarskich przesyła nam ps- 
niżoi.e wyjaśnień

W  Warszawie istnieie Związek ga­
zeciarzy pod nazwą: Zjednoczenie Za  
wódce e Sprzeaawcow i Pracowni 
ków Uaze iariłr.ch, które grupu.e w 
swoich szeregach ńrśzysjkich sprze­
dawców gazet w K oskach. W  ostat­
nich czajaeh zorganizowała s :ę przv 
Związku Transportowców sekcja eks­
pedycji gazet, grupująca u siebiz ruz- 
wozicieli, chłopców . starsze kobiety, 
prawem kaduka wtrącająca się w 
sprawy stałych sprzedaycuv» gazet w 
kioskach.

Dla zobrazowania tła, na k,.orerr. 
poc,stał strajk, komunik" emy, iż w y­
buchł ou naskutelc iiicporuzjmlena 
pomiędzy Towarzystwem Rurli a roz- 
wozicieiami i lotnymi sprzedaw canii, 
do których Zjednoczenie Zawodowe 
Sprzedawców i Pracowników Gaze- 
ciarskich się nie miesza Sprzedawcy 
gazet w koskach są drobnym, kup 
cumi, a rozwodzicirie pracowmkam 
Ruchu. Wskutek tych mepurozumień 
stosowany byt teror Ou niektórych 
sprzedawców gazet w kioskach, aby 
ich zmusić do wzięcia udziału w straj­
ku. Zarząd Zjednoczenia zaznacza, iż 
wszelkie postulaty i bolączk sprzedaw 
ców gazet w kioskach są i będą roz­
strzygane tylko w drodzt legalnej i po­
tępia wszesk.t akty teroru, i sabota 
żu.

Związek nasz pud nazwą Zjedno­
czenie iawodówe Sprzedawców i Pra 
cownikow Gazeciarfekich jest jedynym 
zrzeszeniem, które broni interesów

Przyjaciele negusa
w  JarósfEwlu

I WÓW, JO- 5- Z  Jarosławia dono­
szą, że w czurie orzeusiccienia cyrki 
Staniewskich doszło do Jemonstracy 
antywłnskicli. W pewnej chwili akto­
rzy Włosi, poDisujący się w cyrku, 
czyniąc aluzję do podboit Abisynji i 
ucieczki negusa, przebrali jednegJ i r 
*ystę w strój przypom.nnjący strój 
koronacyjny b. cesarza abisyńskiego. 
Publiczność, przeważnie niepolska, 
dala wyra i  swemu niezadowoleniu 
przez urządzenie burzliwej demun-

swych członków sprzed?-'. ców gazet 
>v kioskach w całej Hoisce i źaanym 
związkom klasowym n e podlegał

Prezes (— ) H Gilewski, sekretarz 
(—) J Luónowski.

Do wydziału V I I I  karnego sm u 
okręgowego w W arszaw ie wpły­
nął akt oskarżenia w  niespotyka­
nej jeszcze w doWchczasowej 
praktyce sądowej sprawie o plag­
jat radjowy. L ite ra t W ładysław 
Szlengiel wystąpił przeciwko b. 
urzędnikowi Polsk iego Radja 
Henrykow i Bielickiemu, oskarża­
jąc i o  o p lag ja t przy wystawie-

haizfnkowe pontłnl.
s a m o b ó j s t w o

Sąsiedzi znaleźli w nliesSkańiu 
wlasnem na łóżku Z o fję  i H enry­
ka Dąbrowskich (Pom iechówek, 
pmir.a W ilan ów ), p ław iących eię 
we krw i. Powiadom iono posteru­
nek polic ji. Stwierdzono. że Dą­
browscy popełnili eamobójstwo, 
przecinając sobie na rękach ży ­

ły.
Dąbrowski był urzędnik.em w 

jednej z instytucyj w' W arsza- 
wńe. Ćo było przyczyną samobój­
stwa, narazie nieustalono.

Z sm ^ ie rJe  fa^rykt
110 rc b J tn ih d w  tez p racy

W port je r  nl fabryki wyrobów 
platerowanych, p. f. Bracia Hen- 
heberg (W olska 17/ wywieszono 
zawiadom ienie tej tre ś c i: „Z a ­
wiadamia się, ie  ż dniem 14 
czerwca r. b. wym awia się pracę 
wszystkim robotnikom. Spowodu 
braKU ramowien fabryka zosta 
nie zamknięta na czas nieograni­
czony".

Okazuje się* iż  podobny sy­
stem zamykania fabły'ki na o- 
kres 3-ch m iesięcy lethich powr- 
larza  się ju ż po raz czwarty'. W  
poezatkach września robotnicy 
w liczbie przeszło 100 osób są 
powtórnie przyjm owani, iako no­
w i pracoWriiey. W śrófl ogółu ró- 
boińików panuje rozgoryczenie.

200 tysięcy cszczętinosci
na wysoKich uposazenisch .

K A T G i/ IC E , 30. 5. Wskutek a- 
pelu prezesa nadzoru sądowego 
ttyżsj urzędnicy piżedsięb iorstwa 
W spólnoty Interesów  obniżyli do­
browolnie swe pobory do norm 
przevv idzit.nych rozporządzeniem 
Prezydenta R. P. o ograniczeniu 
hadmicrnych wynagrodzeń w 
przedsiębiorstwach. N a  apel nad­
zoru sądowego nie zareagowało

Wiadomości z tota

jedyn ie 3-ch urzędników w sto­
sunku ao których nadzór sadowy 
zastosował przymusowe obniżenie 
poborów w  myśl rozporządzenia 
Prezydenta R P
1 Suma oszczędności, uzyskanych 

przez W spólnotę Interesów g ty ­
lu, u cbniżenu tych poborów w y­
nosi przeszło 200J130 złotych 
rocznie

Wyniki g o n i tw
t i l e d i t l e i n y c h

g i na świecie. Startu jący w tej 
Samej konkurencji Turczyn pobił 
zeszłoroczny rekord Lokajskiego 
praw ie o trzy metry.

D rugi rekord Polsk i ustanowi­
ła sztaieta W arszaw y 4X100 m. 
w  czasie 43,3.

Na 400 m zwycięstwo odniósł 
Biniakowski, w  najlepszym  tego-

Wilnu -ii e
w  iP k k ie j

M ecz lelckoatletyczny W ilno -  
Białystok, zakończył się, po emo­
cjonującym  przebiegu, zw ycię­
stwem reprezentacji W ilna  6S ;6ó 
pkt. M ecz wywołał w Białymstoku 
tuże zainteresowanie, gdyż był 
e lim inacją przed meczem z  Prusa 
mi Wschodniem i, który się odbę­
dzie dn 7 b. m, w  Białymstoku. 

W ynik : uzyskano następujące.: 
100 m.: Zasłona (B I 11,2 sek. 

400 im: Liedke (B ) 53,2 sek. 800 
ni.: Żylcw icz (W )  2:01,9 min.

wzwyż zawód spraw ił Gierutto. 
PtawTzyk i H offm an osiągnęli 
po 190 cm. Skok wdał w ygra ł 
Pławczyk 7,15 przed Hoffm anem  
7,14. Bardzo słabe były wyniki 
na 1O0 m P ierw szy Biniakowski, 
drugi Tęsiorowski 11,6 ( ! ) .

Pb pierwszym driu  W arszawa 
prowadzi 48 i poi —  45 i pół.

Białystok
atletyce

5.000 m : Półtorak (B ) 16:10,5
min. Skok w dał: LukhaUS (B ), 
7,09 m Skok w zw yż: Lukhaus 181 
c. (rekord okr. b iałostockiego). 
T tó jskok ; Lukhaus 14,20 m. 
Oszczep: W ojtk iew icz (W )  51,22 
m hu la- F iedoruk (W j 13,77 m. 
110 hu przez p łotk i: W ieczorek  
(W ) 15,9 eelc. Dysk: Fiedoruk
41,08 m. Szta lete 4 x 100 m .: B ia­
łystok 45,2 sek„ W ilno 46,2 sek. 
Sztafeta olim pijska W ilno 3:31,8 
min.

Konkurs „Potępi skoku”  i „łazienek”
Pierwsze zwyc^słwa Polanów

W  sobotę zostały otwarte międzyna­
rodowe zawody ronne na forze Ii .d- 
picznym w Łazienkach. Zawody wy- 
\vota!y< spowodu wyjątkowo silnej 
konkurencj. i wielkiej ilości ekip za 
granicznych, bardzo duze zaintereso­
wanie, gromadząc przeszło 5090 wi­
dzów.

Podczas prezentacji pierwsza naie 
chaia ekipa Niem eo ( i oficeróv/ i \

Eani), a za r ’a: Francja (4 oiicerów), 
otwa (5 otii.), Rumunja t7 ofice­
rów), jeźdźcy cywiln. zagraniczni i 
polscy oraz pulscy jeźdźcy wojskowi. 

Japończycy Ud/iatu nie brali, gd jż 
konie ich aopierr jutro przybywają 
do Warszawy. W  czasie prezentacji 
odeHrano koleino, hymny narodowe 
wszystkich ekip oraz wciągnięto na 
maszty flagi laństwowe.

W  pierwszym on;u zawodów roze­
grano w trzecn serjach konkurs 
otwarcia.

W  serji pierwszej zwycięstwo od- 
niusl Rumun oor Ć Zahei, 2) rtm. 
Rojcewicz (Polska), 3) rtm. Brandt 
(Niemcy), 41 i 5) kpv. Dąbski-Nehr- 
lich (Polska) i por. Broussaud 
(i rancja).

W  serji drugiej triumfował rtm. Ku­
lesza (P ilska), 2) rtm. Brandt (Niem­

cy), 3) por. Gutowski (Polska), 4) 
rtm. Mann (Niemcy), 5) kpt. Karklins 
(Łotwa).

Serja trzeci? przyniosła zwycięstwo 
p. Strzeszewskiemu (Poiska, 2} p 
Chodurn' iczówna (Polskal 3) p. v. 
Opel (Niemcy), 4) o. Brabtc (Pol­
ska), 5) p. StrzeszewskL

W  niedzielę na torze hippicz­
nym w  Łazienkach, rozegrano 
konkurs „Łazienek " i  „Potęgi 
skoku".

W  konkursie .potęgi skoku" 1 
m iejsce zdobył rtm. Brandt 
(N iem cy ;, na koniu A lch im ist, 
drugie por. Hassę, trzecie  rtm. 
Sokołowski. Następny *  Poiakow  
por. C zenraw sk i ulokował się do 
piero na 15-em miejscu.

„Konkurs Łazienek" przyniósł 
zwycięstwo paniom Pierwazć 
m iejsce zajęła pani von Opel na 
koniu Arnim, drugie pani Osse- 
nowa, tfzec ie  p. Strzeszewski. Na  
osiem wszystkich nagród, cztery 
z nich przypadły paniom.

n.n słuchowiska p. t. T rzy  mile t 
od brzegu", które nadano w  m ar­
cu r. b.

Pełnomocnik oskarżyciela adw. 
Leuman powołuje śwadiców na 
to, iż  słuchowisko to miało być 
żywcem skopiowane z rękopisu 
p. t. „Ludzie na dnie", które jesz 
cze przed dwoma laty litera t; 
Szlengiel aloiył Polskiemu RaJju.

P o z n a m la c y  im ih -ź r c
w meczu tenisowym z W rocławiem
W. niedzielę roznoczą! się w 

W rocław iu mec* tenisowy Poznań
—  W rocław . P ierwszego dnia o- 
siągriięco w yn ik i:

Gra pojedyncza panów: Tło-
czyński (P i  —  Fronkrcita 4:6, 
6:1, 4:6, 6:0, 0 :0 ; Warm iński ( P )
—  A ichner 6:0, 1:6, 6:1, 6 :4 ; 
Dr. Koch (W r .) —  Paw łowski

6:0, 6 .1 ; Łeldowski ( P )  —  Bader 
6:1, 8 :6 ; W a lter (W r .) —  Tio- 
czyński jun. 7:5, 0:8, 6:2. W  grze 
pojedyńczej pań: Halpaus (W r.), 
w ygrała  ż JaśkowiaKówną 6:0, 
‘i : 1. W  grze mieszanej para Jaś­
ków iakówna —  Tloczyński poko­
nała Parę Dittmann —  Fronlo- 
v i(z  2:6, 6 4, 7 :5.

Polscy sportowcy z B s rH iu .
oD chadzą 25- le c !s  s«;?S3 kii't)'J

Gu t. 1. Dyst. 240Ó mtt. Nagr. 3U00 
ż.. ł j  Lo ida- i. V«rga, 2) HoggTtfi 
np->oL !) Wiche- llł (U .5 ;. Wyc. 
Lc-anaer. Wygr. w 2.39 sek. o pul aiug. 
fo t . 9.5.

Gon. II. Dyst. 2400 mtr. Naga 200u 
Z1. 1) Satrapa clił. Kalinowski. 2) Ku- 
ban (7), 3) Saturn (108,3), 4) Nor- 
mandja ,,31), 5; Numer ()4b ). Wyc. 
Alurat. ll i Favorltas. W ygr w- 2.33,5 
oetf. w walae o pól długości, fot. 
23,3, fr. 7 6.

Gon. l!1. D jsf 1600 ffltf Nagr. 140T 
zi, 1) Mirza ż. Nowak, 2) Miss Royal 
(ó3), 3 ) Maan.fka (14), 4) Manon 
(41), 5) MdżćBh (64.5), bj Atekku 
(26y;. Wryt. Antonio, Ulusżh, San i 
Royaliste. Wygr. w l 47 s. pewnie o 
3,4 dług. Tot. 10 fi 7,5, 16.

Gon. IV. Dyst. 210C n ir. Nugr 2200 
zt 1) Neptun ż. NoWrak. 2) Igor II (37) 
3) Akcept ,9), 4; Niezłomny (13,5) 
Wyc. Moloch i Rev'ers. Wygr. w  2.14 
s. łatwo o 4 dług. Tor. 35.5. Fr. 16.5, 
17i

G.V. Dyst. 2100 m. Nagr. „Produce" 
30.000 zl. T) Iflś i G!il, 2] CygfiuS (9 )

3) Horyń (13,5), 4) Jura (47). 5) O 
telle (11,5). W ygr w 2.13 ». o. p, o 
1,5 dług, lo t .  9, V. 15, 11,3.

Gun, V ), dyst. 1.600 mtr., r agr. 
2 26*0 zl. >) Gdaiiszczanka, i. Jago­
dziński, 2) Otero (38), AUssacre U Da 
1) Mamiła (43), 5) Pag >z<- ł-10), j ;  
Udwaga (185)- Wyc.i Lawinz, Kry­
niczanka i Rywaikr Wygr. w j .43 s. 
w walce o 1 dl. Tot. 82,5, fr. 3i —
13.5.

Gon VII. dyst 2-790 mtr., nugr.
I 800 zl. 1) Harry, j. Gruda, 2) Ko- 
le a  II (73,5), 3) D a rt (19), 1 tlorct - 
cja II (54,5), 5) Kryton ( i4 (5), t>; r*i- 
daigo (38), 7) huterrogj (40). Wyc. 
Łroz Góra, Fugas i Muza. W ygf. w 
224 s. pewrie o i dług. Tot. 62, fr.
13.5, 16, 9.

Gon. VIII, Dyst. 2100 mtr. Nagr. 
1600 żt. 1) Dar i. Gili 2) hetman J 
(25), 3 ) Haut Brion (21J, 4) Rtmors 
^2ó), 5) Magnat ( 66). Wy,.. Humo­
reska, KingA Bagherd i Uecubra. 
W ygi w 2 16,5 t. w walce o let. Tot
II ir. 7,5, 10,5

Z okhaji 25-ie, ia istn.c ia Polskie­
go Klubu Sportowego w Berunie, zor­
ganizowano szereg uroczystości i pił­
karski turnie! juoiteusżowy o punar 
Światowego /.w^zkt*. Polak.ow przy 
udz ale poiskich hlntów z CźcchoSło- 
wacjl 1 Kumunji. Podczas uabożen- 
stwa, na którem byli obecni Jelegaci 
miejscowych towarzystw polskich ze 
sżlandararni oraż naczelne władze pol­
skiego klubu spurtuwego z jrrezesem 
Władysławem Weso!ovtskini na czeie, 
poświęcono sztandar, wręczony klu- 
óuwi w tabotf na uroczystej aka- 
demji w Domu Pulskim pr:-ez kiefow- 
n.kf Związku Polaków W Niemczech 
dr. Jana Kaczmarka. Nabożeństwo za­
kończono odśpiewaniem hymnu. „Ho­
że, coś ^olskę’1 

W niedzielę odbyły się 
htecze juLlIeuszowego ttirmejti iiilkaf- 
skiego Osiągnięto nast wyniki: 

Po^nja karwińska (Czechoslcwa- 
cia; pokonała RKb Berlin il 
(7;0). Wawel z Czert;pwiee (Rumu 
hja) wygrał z PKS Berlin i. Diuźynn 
młodzież'' PKS Beri' przegrełr z III 
drużyną senjorćw PKS Berlin 04

(0:1). Rozrywkom przyglądali się bar­
dzo liczni miejscowi Pointy 01 az przed 
stawicitl ambasady R. P. Malhumme,

Adtnira zwyciąza
iw ow shą

W e Lw ow ie rosegr .no w nie­
dzielę m iędzy narodowy m tcz p ił­
karski m iędzy wiedeńską Adn.irą  
a Pogonią. Zawody w yw oła ły o- 
gromne zainreresowanie i zgro­
madziły ha bo;sku Pogohi ponad 
8 009 wiasow. Zwycięstwo odnio­
sła drużyna wiedeńsku w stosun­
ku 3 1, wykazując doskonalą fo r  
mę i wysokie walory, k tó ie  Ma­
w iają ją  w  rzędzie najlepszych 
drużyn kontynentu.

V'śrud graczy Pogoni w yróż­
nili sio: Albański na bififfice
i Eorowski w  napadzie.

K r o n i S i a  s p o r t o w a
WF.GR3 Z\VValVAAjĄ 

W POŻNAM U

W sobotę rozegiano w Poznaniu, 
mecż jilłkamki międźy weymrską dru­
żyną ,B..eskay" z Budapesztu, a 
puznanską Wartą. Zwycięstwo od­
nieśli Węgrzy w stosunki 3:2 (0:0)- 
Grr Obu drużyn stała na bardzo wy­
sokim poziomi-*. Bramki zdobyli: dia 
Węgrów.- Bereez i Takaes, dia Po­
laków: Szerfke z karnego 1 Gieinłe- 
rż.

WARSZAW A BIJE MACABf
W sobotę piłkarska reprezemarja 

Warszawy zwycięż .a kombiriowany 
zespół Alacuoi w Polsce w srosuu- 
kL 4.2.

MISTRZOSTWA TENISOWE 
FRANCJI

W' sobotę w misirzostwacn teniso­
wych Francji m. in Craht pokonnl 
Fraiitiizu Destremeau 6:3, 6:2, '6:4, 
zaś Mathieu zwyciężyła Belgijkę A- 
damsóń 6:0, 6:2-
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Gafi:. :t! prcechodzri des trfstorii
wraz ze swojem miastem Yoshiwara

Yosh iwara, słynne przednreście 
Tokjo. stanowiące samo dla sie­
bie osobne miasto, miasto 100.000 
gejsz —  przestanie istnieć. Pod 
naciskiem postęoowrch zw iązków 
kobiecych rząd japoński zgodził 
się na zniesienie tego Łabytku 
przeszłości jednego bodaj z ostat­
nich śladów starej romantycznej 
Japonji.

Czy tylko rom antycznej? Bo jak 
że powstała Yoshiwara? Zbie­
dniali chłopi japońscy, ba, nawet 
w łaściciele zam ożniejsi nękani 
długami, nie mogąc dać sobie w 
inny sposób rady. wynajm owali 
swoje córki przedsiębiorcom pro­
wadzącym herbaciarnie. Tak  to 
cię zaczęło

W  średniowiecznej Japonji mło­
de dziewczęta uważano w  każdej 
rodzin ie jako do pewnego stopnia 
ciężar, a w  każdym razie  czynnik 
mniej w artościowy od siły mę­
skiej To  też  nietrudno było agen­
tom herbaciarń zaw ierać kontrak­
ty, które w  olbrzym iej większości 
wypadków, zaw ierane na trzy  la ­
ta, były po tym  czasie odnawiane 
ra  drugie trzy lecie, potem na dal- 
eze. a t w reszcie do końca życia  —  
co rownało r ę  sprzedaniu. Tru- 
ano było bowi.»m każdemu oddać 
sumę, którą mu wypożyczono wza- 
m ian za danie córki do herbaciar­
ni, a tu nowe długi dalej naciska
fr .

Bywały zresztą i  inne spo.«oby. 
Istnieli pośrednicy, którzy zawo­
dowo za jm ow fli s ię „adoptowa­
niem" młodych dziewcząt, aby je  
potem aprzedać w łaścicielom  
herbaciarń1 Inm  wreszcie wprost 
p oryw a li dziew częta z domow ro­
dzicielskich —  i  m e mniejszym  
•pryt' m i  becte lnoścą , n iż to czy- 
luą obecnie amerykańscy „kidnap- 
perzj

Las dziewcząt był losem n iew ól 
m e i  c iężk ie musiało być ich ży­
cie, skoro p ierw szy z bardziej po­
stępowych cesarzy japońskich, 
S oji Jinzayeme n, w  1618 w prow a­
dził zasadniczo re form ” . W yzna­
czy ł on przestrzeń 7 ha za m ura-.

doptow ali'1. Następnie zaś wym ógł ku straszliw e trzęsien ie ziemi

mi miejsk.emi T ok jo  na odrębne  
miasto gejsz. Z b iegiem  czasu 5- 
krotnie p o w ę k sz a n o  oDszar m ia­
steczka, aż p rzybrało  ono rozm ia­
ry  osobnej dzieln icy —  zgoła od­
rębnego m ; asta.

Zarazem  zajął się Soji Jinzaye- 
mon poprawą losu młodych nie­
wolnic. Wymógł w ięc na przedsię­
biorcach, że zerw ali z pośrednika­
mi najgorrzego gatunku, tym i któ­
rzy porywa!5 dziewczęta lub ie  „a-

polepszenie obchodzenia z praco­
wnicam i herbaciarni Wzamian za 
to przychodząc z pomocą w łaści­
cielom  herbaciarni, których do­
chody wskutek konkurencji spa­
dały, wydał zarządzenie, iż  żaden 
gość nie może w  ich lokalu prze­
bywać dluie.i nad 24 godziny.

.Reform, które dały początek 
dzisiejszemu miastu Yoshiwara. 
przyśw iecał także inny cel. Ja- 
ponja przebyła właśnie ciężki o- 
kres w o jn y v domowej i sytuacja 
była niewyjaśniona. D w ór cesar­
ski potrzebował pewnych w iado­
mości o nastrojach. Gejsze z 
Yosh iw ara m iały przeto być swe­
go rodzaju agentkami drugiego 
oddziału, informatorkam: w ładz

Dzięki temu podniosło się ich 
znaczenie: stanęły na pewnej
p la tfo rn re  socja lnej. Zreform owa 
ne h e rb ac ia rn i zaczęły cieszyć się 
coraz większą popularnością, tak 
że e ł anow iły m iejsce spotkań ca­
łej japońskiej śmietanki towarzy- 
SKiej. Równocześnie podrosił się 
także poziom kulturalnySfPjsz,

T o  co wystarczało dawniej, nie 
odpowiadało ju ż zm ienionej sytu­
acji, gdy herbaciarn ie gościły co­
raz w ięce j znakomitych gości. 
Skończyła stę zatem epoka, gdzie 
heibaciarn is odznaczały się pro­
stotą i  brakiem wykwintu —  zł- 

[ częto budować coraz wspanialsze 
pałace, gejsze zamiast bawełnia­
nych otrzym yw ały suknie jedw a­
bne, ich  uczesanie stawało się co­
raz bardziej skomplikowane, co­
raz w ięcej uwagi poświęcano ich 
wykształceniu.

Odtąd zawód gejszy, rozpoczy 
nający Się m iędzy 10 a 13 rokiem 
życia, składał się z  dwóch okre­
sów : p ierw szy w ypełn ia ł szereg 
lat żmudnej nauki —  nietylko, 
jak  ftó ł ustaw ić i kw iatam i ozdo­
bić, jak  się wobec gości zachować 
i jak z  nimi rozmawiać, ale także 
wszelkich innych um iejętności 
(tan iec, m uzyka), które gejszom 
m ia ły  dodawać uroku

Tak  doszło do w ytworzenia się 
te j klasy gejsz, którą znamy z no­
woczesnych powieści, ze sceny i z 
ODery, wyposażona w  cały blask  
romantycznego egzotyzmu

A le  w  m iarę m odernizowania 
się Japonji, zb liżał się także 
znrerzch  gejsz. Dawni Samurajo­
w ie biednieli, herbaciarnie podu­
padały, gejsze były odsprzedawa­
ne z jednego zakładu do drugiego, 
tak że ich n ieraz rodzice nie mc 
g li po latach odnaleźć. W  aodat-

r. 1925 wyw ołało w  Yosh iwara 
pożar, k tóry g roz ił zniszczeniem 
całego Tokjo. A b y  zapobiec roz­
szerzaniu się płom ieni, zamknię­
to bram y miasta ge isz i w  te r spo­
sób doszło do wstrząsającej kata­
strofy, iż  3.000 młodych dziewcząt 
zamkniętych w  jednym  z tych zło­
tych pałaców, nie mogąc wydo­
stać się nazewiiątrz, szukały ra ­
tunku w  znajdującym  się pałacu 
stawku, a le i tam nie p o tra fiły  u- 
niknąć śm ierci od płom ieni. W ypa 
dek ten w yw ołał w  całym kraju 
olbrzym ie oburzenie i krucjatę 
przeciwko instytucji gejsz. Pod

naciskiem op in ji przyznano g e j­
szom w  r. 1926 prawo opuszcza­
nia Yosh iw ary, n iezależn ie od te­
go czy ich rodzice spłacili swoje 
długi wobec przedsiębiorców, czy 
nie. W  rzeczyw istości jednak by­
ło to tylko prawo na piśmie, w 
rzeczyw istości utrzymały się da­
wne zwyczaje. D latego kampan.ia 
o zlikw idowaniu instytucji gejsz 
przybrała charakter zasadniczy i 
m e ustała, póki ca le m iasto Yosh i­
wara nie zostało zlikw idowane.

Obecnie w ięc pozostaną w  Ja 
ponji herbaciarnie, ale ge jsz w 
nich nie bedzie, Odeszły do legen­
dy, tak jak  odchodzi wszystko.

Kr ści i ł  na Saharze
buduje m ilioner francuski

Przed  dwoma laty, m iljoner nadziei. Złożył on wobec wszyst-
francuski, Lazaret, w  czasie w y­
cieczki samochodowej w  głąb Sa­
hary, zaskoczony został przez 
n iezwykle gw ałtow ny samum, 
który w  krótkim  czasie zasypał 
nieliczną kolumnę samochodową 
zwałam i piasku. Członkowie w y­
prawy z trudem zdołali się tnv ol- 
nić spod zasp piaszczystych. Je­
den rzut oka przekonał ich o bez­
nadziejności sytuacji. Dokoła nich 
na przestrzen i kilku kilom etrów  
ciągnęły się góry  piasku, zasła­
n iając horyzont. Odnalezienie za. 
ginionych zdawałc się w  tych 
warunkach nieprawdopodobień­
stwem Lazaret nie tracił jednak

Panowie Bernadotte
Dem okratyzacja szwedzkiego aomu panującego

zygnow ał z tytułu i praw ao tro­
nu po swem małżeństw ie z Ebbą j 
Munck —  po księciu Lenarcie, 
k fory dla połączenia się ze swą 
ukochaną, córką kapitana N is - j 
wanda, rów nież zrezygnował ze 
swej książęcej godności; z re zy - ! 
gnow ali z praw  do tronu również 
książę S igw art i książę B ertil, po­
wodowani rów n ież względam i na­
tury m atrym onialnej.

W idzim y zatem, że książęta 
Bernadotte znacznie ła tw ie j re­
zygnują z praw  Jo tronu, niż z 
praw  do osobistego szczęścia.

Czem zajm ują się panowie Ber

N  edawno doniosły dzienniki, 
że jeden z książąt szwedzkich 
zrzekł się praw  do tronu, ożen iw ­
szy się podług w łasnej w oli, a rue 
według wym ogów  ra c ji etanu —  
w  Szw ecji nikt się temu nie dzi­
w ił. N a leży  to ju ż do tradycji 
książąt Bernadotte, którzy paru ­
ją  w  Szw ecji, że nie chcą pano­
wać.

Ci nawskroś demokratyczni 
książęta w olą zajm ować inne sta­
nowiska w społeczeństw ie szwedz 
k.em n iż stanowisko króla, które 
—  ich zdaniem —  jes t w ybitm e 
przeceniane i krępujące. Jeżeli 
ten prąd dem okratyzacji domu 
królewskiego będzie tak aa le j po­
stępował, to niedługo może się 
w ytw orzyć sytuacja napozór pa­
radoksalna, ze żaden z członków 
domu panującego nie zechce 
przyjąć godności króla.

Trzeba przytem  zaznaczyć, że 
przyczyną te j niechęci do -korony 
nie jest w  żadnym wypadku ja ­
kaś nienawiść, czy brak synipatji 
u poddanych. W prost przeciwnie. 
Książęta  Bernadotte są bardzo 
kochani przez naród szwedzki i 
zaskarbili sobie a ludności w ie l­
ką popularność.

Obecny dwór królewski w 
Sztokholm ie je s t swego rodzaju 
osobliwością. K ró l Gustaw w ie­
dzie życie nie różniące sie niczem 
od życia zamożnego szwedzkiego 
mieszczanina. W idu je się gn bar­
dzo często na ulicach Sztokhol­
mu, gdy samotnie, bez żadnego 
aajutanta, załatw ia sw oje drobne

sprawunki, kupuje w kioskach 
papierosy i dzienniki lub też na 
kortach tenisowych, gdy gra z te­
nisistam i m iejscowych klubów 
sportowych.

W  teatrze lub na koncercie 
król Gustaw riedzi w  pierwszym  
rzedzie, n ie różniąc się ubiorem 
od reszty publiczności. K siężn i­
czki za ła tw ia ją  codziennie spra­
wunki w m ieście —  książę Fu- 
gen jusz zajm uje się malarstwem, 
a jego  obrazy cieszą się nietylko 
powodzeniem, ale i pokupnością.

Książę, uważając się za zawodo­
wego artystę malarza, nie w sty­
dzi i ie sprzedawać swych obra­
zów, K ażdy może je  nabyć w 
pierwszorzędnych sklepach z o- 
brazami. K siążę W ilhelm  jest 
dziennikarzem, a artykuły jego  
ukazują się w czołowych dzienni­
kach i perjodykach szwedzkich.

Rów n ież bardzo charakterysty­
cznym szczegółem  jes t fakt, że 
zarowno sam król, jak i książęta 
utrzymują stosunki towarzyskie 
z nrejscow em  obywatelstwem  sto 
licy, tj. z przemysłowcam i, kupca 
rai i t. d.

Gdy się zatem zważy, że książę­
ta Bernadotte są tak demokraty­
cznie nastrojeni —  trudno się 
dz,w ić, że większość ich w wyuo- 
rze żony k ieru je się sercem i oso- 
bistem i upodobaniami, nie zaś ra­
cją stanu, która nakazuje księciu 
krw i pojąć za małżonkę księżni­
czkę z domu panującego.

Po księciu Oskarze, rodzonym 
bracie obecnego króla, który zre-

kich ślubowanie, że jeśli zostanie 
wyratowany, zbuduje na tem 
miejscu kościół. Po  trzech dmach 
ekspedycja ratunkowa, wysłana 
na poszukiwanie zaginionych, na­
tra fiła  na ich ślad. Lazaret i je ­
go współtowarzysze byli urado­
wani.

Obecnie m iljor.er przystąpił do 
spełnienia swego votum. W  tych 
dniach grupa robotników na sa­
mochodach, zaopatrzonych w tak 
zwane „gąs ien ice", wyruszyła * 
oazy „K u fra "  w  kierunku połud­
niowym. wioząc m aterja ł potrzeb­
ny do założenia fundamentów pod 
kościół. W  szczerej pustyni, 200 
km. na południe od oazy „K u fra ", 
stanie p ierw szy na Saharze ko­
ściół, buaowany t  kamienia. W 
głęboko zapuszczone podziem ia 
kościoła wbudowane będą specja l­
ne, olbrzym ie zbiorniki na wodę 
oraz m agazyny żywnościowe. Z o- 
azy „K u fra "  wyjeżdżać będzie co 
tydzień karawana dla odnowienia 
zapasów wody w  zbiornikach.

Realizacja  śm iałego i o ryg in a l­
nego pianu budzi powszechne za­
interesowanie-

67 milionów ludzi
Eicią NJemcy

W  Niem czech ogłuszono o- 
j stateczne cy fry , dotyczące ruchu 
ludności w  N iem czech w  toku 
L935: liczba urodzin w  tym roku 
wynosiła 1.261.273 (w  roku 1934 

j —  1.196.740), liczba zgonów —  
791.912 (724.666). Nadwyżka u- 

nadotte? Książe B ertil np. zamie- ‘odzin —  469.361 (472.074), licz- 
rza jako pan Bernadotte praco- ba zawartych małżeństw —  
wać w  branży samochodowej, | ó50.851 • (739.449).
jes t bowiem wybitnym  specja li­
stą w  tej dziedzinie. Damą jego 
serca, dla której zrezygnow ał z 
korony, jes t m łodziutka 23-letnia 
M ałgorzata  Brambeck, która poz­
nał w jednej ze sztoknolmskich 
szkół samochodowych, a która 
pracowała na swe utrzymanie ja ­
ko ekspedjentka w  jednym  z p ier­
wszorzędnych salonów 
skich stolicy Sztvecji.

L ic zb ę  ludności w  całej R ze­
szy, łącznie z Zagłębiem  Saary 
oblicza ją  na 67.069.U00,

H U M O R
CU D O W NE D ZIECKO  

—  Czy słyszał pan ju ż cudow­
nego ośmioletniego skrzj-pka? 

modniar- —  Owszem, przed dwunastu la- 
i ty. (L c  R irc )

. i f ó S u s c s l i w i f t  p l d g a
K a ir  jest obecni" o fia rą  naj- nie utrudniają życie, przenikają 

ścia m ikroskopijnych komarów, wszędzie.
które co parę dni zwartem i chma- Popłoch spraw iła w ieść o poja- 
rami przelatu ją  nad miastem na wieńcu się w  pustyni L ib ijsk ie j 
wysokości do drugiego piętra. Po- szarańczy, a ie okazał się to ro- 
jaw ia ją  się one w pierwszych go- dzaj „an-nattat“ , n ieszkodliwy
dżinach po wschodzie i zachodzie 
słońca, a choć nie gryzą, ogrom-

dla roślinności, zato chętnie je ­
dzony przez tedu inćw .

MARJAN MAŁKOW SKI 5)

TAJEMNICA 
ZA KAŻDE i \DRZWIAMI

P o w i e ś ć
—  Tru pa? ! —  Pan i W esten wstała z krzesła T w a rz  je j pozo­

stała spokojną, tylko dźw ięk głosu zdradzał wzruszenie.
—  Trupa m łodego jasnow łosego mężczyzny, la t około trzydzie ­

stu, w szarym garndurze
Pan i W esten słuchała z głow ą naprzód podaną, jakby nie 

chcia ła  stracić żadnego słowa. O tzy m iała wpół przj mkhięte i usta 
mocno zaciśnięte. Były to  usta wąskie, małe, stanowcze nad brodą 
energiczn ie zaokrąg'oną Usiadła znowu i podniosła na Komisarza 
oczy spokojne i obojętne.

—  Pow iem  panu wszystko o tym tapczanie —  zaczęła —  rozu­
miem. że teraz jest to konieczne. Dałam go przed tygodniem  do 
o b ie  a tapicerow i, który m ieszka w  tym  samym domu w  suterenie. 
Vliał być gotow y w czora j rano, ale tap icer spóźnił s:ę. P rzyw iózł 
gc dop.ero po ob.edzie, kiedy ani mnie ani m ojej córki nie było 
w  domu. Służąca miała tego dn.a wychodne. T jm czasem  tapicer 
przyn iósł przy pomocy ucznia tapczan i postawił go, Jak tw ierdzi 
na podeście m iędzy pierwszem  a drugiem  piętrem  (p rzed  naszemi 
drzw iam i stały skrzynie i meble wynoszone z m ieszkania państwa 
H iem an ). W tedy zauważył, jak  powiada, że n,e zabrał resztek no­
wego obicia, które m,ał mi zwrócić i posłał po nie uczn a. Ten 
chłopak skorzystał oczyw iście z okazji, by się powałęsać po u l ic j . 
T ap icer dzwonił a nie mogąc się doczekać otwarcia drzw i, zaszedł 
na dół i próbował dobijać się bezskutecznie od strony kuchni, po­
czem wyszedł na ulicę szukać pomocnika. Gdy w rócił, tapczan 
zniknął... To  wszystko.

—  M ów iła pani., że tapicer udał się po resztki obicia, ale prze­
cież w  tapczanie, który znaleźliśm y były jakieś kawałki obicia, 
taśmy, włosia.

—  O czyw iście! Musiało być dawne obicie, które kazałam mu 
odnieść...

—  Kazała pani odnieść i stare obicie f
—  Naturaln ie, było jeszcze w cale niezniszczone... A le  teraz oba­

wiam się, że odzyskam je  w stanie...
—  Czy mógłbym w idzieć się z pani córka?
—  A  to poco? —  oczy pani W estek stały się złe. —  W róciła  

wczoraj ze mną po siódmej i nie w ie nic w ięcej o te j sprawne 
Zresztą niema je j w domu.

—  Czy prędko w róci?
—  N ie  wiem , zapewne nie prędko... Zresztą powiedziałam  już 

wszystko.
Kom isarz P ietraszek  nie ruszał się z m iejsca, obracał wciąż 

w palcach tswój duży czarny notes i nia spuszcza] oczu z tw arzy 
pam  W esten. Czuł, że była nan iego zła i chciała się go pozbyć. 
Cieszyło go t o ; lubił wyczuwać w  ludz.ach owo wrogie, niechetne 
nastawienie, u łatw iało mu ono walkę, A  walką tylko można było 
wydobyć z ludzi prawdę.

Pani W esten podniosła się pierwsza
—  K iedy będę m ogła odzyskać mój tapczan? Rozumie pan, to 

w ielka niewygoda... potrzebny mi jest bardzo...

—  Postaram y się me przetrzym ywać go nad potrzebę —  komi­
sarz Pietraszek pokrył chrząknięciem  uśmiech. Ta  kobieta nie miała 
nerwów. Podziw ia ł ją.

Patrzała  przen chwilę, jakby jeszcze coś chciała powiedzieć 
w reszcie w  nrlozeniu skinęła głową. Kom isarz Pietraszek z ukło­
nom w yco fa ł się do przedpokoju.

*  • *

Pan K abkst Jałk iew icz szedł wolno drobnemi kroczkami, w sp ie ­
rając się na lasce. Na jego  szerokich ustach leżał łagodny dobro­
tliw y  uśmiech, harm onizujący r  rumianą czerstwy twarzą i białe-

mi włosami. wystającem i z pod zniszczonego melonika. Oczy bla­
do - niebieskie patrzy ły  z radosnem zadowoleniem  na domy, drze­
wa ! m ija jących  go ludzi. Jesienne słońce cieszyło go i rozgrze­
wało. Czuł w  sobie beztroską radość bytowania, janą poznać można 
tylko na schyłku życia, gdy się ju ż nic nie zamierza- na nic me 
czeka, a każdy dzień przeżyty je s t nieoczekiwanym darem ! Przed 
bramą domu przystanął i uprzejm ie uchylił melonika.

—  Dzień debry pannie M a gd z i!
—  Dzień dobry, panie sędzio, ju ż ze spaceru?
—  A  co tam w  biurze s łych ać7
—  Ech, b iuro! nudna buda!— M agda popraw iła ciemne, w ;jące 

się włosy, wym ykające się spod zsuniętego na bok beretu. —  A le  
wczoraj byłam na takim ciekawym  film  i' ! —  P iw ne je j  oczy za ­
b łysły żywo. —  Był tam taki detektyw, który wszystkich posądzo­
nych o zbrodnię posadzi* do gry w  pokera j okazało się, że ten co 
się najw ięcej hazardował, był zbrodniarzem... A  pan nie chodzi 
n igdy do kina? —  W eszli w łaśnie w  podwórze.

—  Oczy mi się ju ż męczą —  pokiwał głową staruszek a zresztą, 
czy to, co się codzień w idzi naokoło, nie ciekawsze?

—  Ech, co to ciekawego. Ot naprzyklad nasza kamienica, oika 
wielka, p czy to się w  nie i co star.ie, coś nadzwyczajnego?...

Pan Jałkiew icz uśmiecnał się pobłażliw ie.
—  C ie law ych  rzeczy, to my proszę pani nie w idzim y. M ijam y 

luazi, co się uśmiechają, mówią, ruszają, a co w  ich sprcach, co aa 
dme my śli się m ieści, któż wie., któż w ie . Ja tak sobie lubię na 
ludzi patrzeć i zgadywać..

—  Ba —  wydęła usta Magdz:a —  ja  sobie też nieraz, jeszcze 
dzieckiem, wyobrażałam  różne dziwne h istorje o spotykanych lu­
dziach, ale zawsze się potem okazało, że to nieprawda...

Pożegnała pana Jałk iew icza przed drzw iam i jego  mieszkania 
i pobiegła prędko na górę. O tworzyła je j mała tłusia Józia roz- 
czerwieniona i przejęta.

—  Oj panienko! co się tu d zie je ! To  panienka nic nie w ie?
—  Cóż się stało?

(D . c n.)
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w tekśde (wśrjg * tytułów) _  pr., w reklamach (wśród ogtouzeń) —  60 gr., na ustitrier rtrenie — 
6li gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Kemumkaty i wyjaśnienia —  1.60 zł., opisy specjalni -  3 zł., -kar­
skie —  Z i  g r  N ekro logj* pe 3" gr. Drobne po 20 g  za wyraz, duże Utery w egł« azmiach ..drobnych" liczy
s if za oddzielne wyrazy, a Tusty druk —  podwójnie. Natatki reklamowe ezaacra lię cyfrą (N .) ,  a ''emnuikt
ty  i wyjaśnienia cyfra  (k . ) .  Za *wm iny druku ogłoszeń Adm in5-tracja nie edpew adi
W ydział ogłoszeń: Zgeda 1, tel. 691-66 —  hiuro czynne ed godz. 9 rano do 6 wiecz.

Itśzk h  r rdncw^tdrtsl ny Józef Matuszczyk. Druk Literacka, S, a o #. w W ar«z»wa Newy Iwiat 22, tel. 666-C4 Wydawca; SPÓŁKA W YEAW NICZA „ZGODA"


